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Z bieżącej chwili.
W chwili, gdy słowa te piszemy, zbie­

rają się Sejmy krajowe Cislitawji na no­
wą sesję. W niektórych Sejmach, np. w 
czeskim, przedmiotem obrad będą sprawy 
wielkiej doniosłości politycznej a więc da­
dzą powód do rozpraw bardzo burzliwych. 
Że działalność Sejmów krajowych jest 
bardzo pożyteczna, przyznano to już da­
wno. Mogłyby przecież reprezentacje kra 
,owe zdziałać daleko więcej dobrego, gdy­
by im pozostawione dosyć czasu na zała­
twienie sprew, powierzonych ich kompe­
tencji. RzącE hr. Taaffego niestety, choć 
się mieni autonomicznym, bynajmniej nie 
okazuje skłonności do uwzględnienia słu­
sznych życzeń wszystkich bez wyjątku 
Sejmów i zwołuje je coraz później i na 
czas coraz krótszy. W ina to tych, którzy 
grzeszą zbytnią cierpliwością.

Kom isja adresowa Izoy poselskiej już 
się ukonstytuowała wybierając przewodni­
czącym byłego prezesa gabinetu, Koloma- 
na Tiezę, a sekretarzem wiceprezydenta 
Izby Aleksego Bnkrosza, któremu powie 
rzono wypracowanie adresu Izbie poselskiej 
adres zostanie przedstawiony prawdopodo­
bnie już dnia 7-go b. m , tak, że rozpra­
wy adresowe rozpoezuą się w przyszły 
wtorek lub środę

Opczyoja weg erska oka sala się mniej 
zawziętą, niż przypuszczano. Nie zamierza 
ona bynajmniej przeciągać rozpraw bud­
żetowych, lcez przeciwnie pragnie jak  naj­
rychlejszego ich ukończenia.

Rozruchy w Berlinie już zupełn e usta­
ły i niema na razie obawy, aby rychło 
się powtórzyły. Socjaln. demokraci sta­
nowczo wypierają się udziału w rozru­
chach, twierdząc, że uczestniczył w nich 
ty L o  motloch, niew-adomo przez kogo 
podburzony czy zapłacony. Robotnicy ró 
inych zawodów przesiali cesarzowi pisma, 
w których wyrażają ubolewanie z powodu 
ostatnich zajść i zapewniają monarchę o 
swem przywiązaniu do jego osoby i o nie- 
wzrusz *nej ufności w jego życzliwość dla 
dla klas pracujących.

W nnych miastach Rzeszy niemieckiej, 
gezie b ras pracy, a W’ęc niedoztr.tek nie- 
mniejszy jest, niż w stolicy, powtarzaj:, 
się rai. po raz demonstracje, k tóre prze­
cież uie przybierają groźnego charakteru, 
a tylko tam, gdzie wychodzi z swych nor 
rozpróżniaczouy i zupełnie moraluie pod­
upadły motloch, przychodzi do rozruchów 
i krwawych starć z policją. Bądź co bądź 
także kołach robotn.czych nietylko w 
Niemczech, lecz we wszystkich stolicach 
Europy a nawet u nas wiuoczny jest ruch 
niezwykły i wielkie z powodu za-śc berliń­
skich rozgorączkow ana. Optymiści twier 
dzą, że to tylko przygotowania do jak  
najuroczystszego święcenia dnia 1-go maja. 
Ludzie lękliwi wyrażają przecież obawę, 
czy to Bwięto nie będzie przypadkiem po­
dobne do nieszporów sycylijskich. Obawy 
te uważamy za przedwczesne, bo między­
narodowa socjalna demokracja nie jest je ­
szcze dosyć silna, aby mogła myśleć o 
tak rychłej rewolucji Z tem wszystkiem 
tu i owdzie mogą zbyt głośne m anifesta­
cje robotnicze w dniu 1-go maja dau po­
wód go starcia z policją i wywołać nie­
porządki jakich nie życzą sobie sami 
przywódcy socjalnej demokracji.

W arstwy posiadające, już dziś myślą o 
środkach zaradczych przeciw kataklizmowi, 
który mógłby je  pozbawić mienia W ie 
deń uznał za stosowne rozpocząć roboty 
publiczne i zbierać składki na pomoc dla 
głodnych Paryż pokładał wiarę w energji 
ministra spraw wewnętrznych Constanaa a 
gdy ten ustąpił i nie wszedł do nowego

gabinetu, opanowała kapitalistów francus­
kich wielka trwoga. Ceoarz Wilhelm, któ 
ry dał dowody, iż rozumie kwestję socjal­
ną, nie poprzestaje na półśrodkach, lecz 
stara się o uzdrowienie społeczeństwa przez 
wychowanie. W tym celu kazał przed 
stawić sejmowi pruskiemu projekt ustawy 
o reform it szkolnictwa ludowegu w duchu 
wyznaniowym,

Waadomo już, jak  niezidowolone są z 
tego stronnictwa liberalne, wiadomo także, 
iż nauczyciele gimnazjalni i profesorowie 
uniwersytetów zakłada,ą protest przeciw 
projektowi rządowemu. Sądzimy przecież, 
że protesty te nie odniosą skutku, bo nie 
jest to dla nikogo tajemnicą, że protesty 
układają się na posiedzeniach lóż m asoń­
skich a podpisują je  przede wszystkiem 
bracia od kielni i wogóle bezwyznaniowcy. 
Wszyscy natomiast wierzący chrześcijanie, 
tak protestanci, jak  katolicy są za szkoła 
mi wyznaniowemi i religijnem wychowa­
niem młodzieży, jak  tego dowodem uchwa­
ły różnych stowarzyszeń i korporacyj, 
które nie ulegają wpływom żydowskim ani 
ani wolnomularskim. Między innymi pa­
storowie protestanccy Prus Zach. połączeni 
w stowarzyszenie uchwalili co następuje:

„Członkowie stowarzyszenia ewangeli 
ckich pastorów dla Prus Zachód, oświad­
czają wobec nienawistnych często zaczepek, 
jakie spotykają stan duchowny z powodu 
projektu szkolnego, co następuje:

„1) My duchowni spełnialiśmy naszą 
pracę w szkole zawsze w interesie praw­
dziwej religijności i wiernej miłości oj­
czyzny.

„2; M j duchowni czujemy się wolnymi 
od wszelkiej chęci wyłącznego panow ania; 
my chcemy służyć tylko wychowaniu mlo 
dzieży, iść ręka w rękę z nauczycielami, 
w których upatrujemy współuczestników 
w jednem św: ętem dziele.

„3) My duchowni slanowczo protestu­
jemy przeiiw  obawom, jakoby przez nasze 
współuczestnictwo w szkole obłuda i n ie ­
tolerancja nowy znajdowały pokarm, ale 
rówme stanowczo oświadczamy, że praw 
dziwę wykształcenie mośe s.ę tylko opie­
rać na podstawie czystej boiaźni Bożej*.

Jedno takie oświadczenie ma więcej 
znaczenia. n 'ż tysiące protestów ?e strony 
wrogów chrystjanizmu.

Zamach socjalizmu
na n a r o d o w o ś ć  p o ls k ą

na f is;ił
na podstawie stw ierdzouyoh faktów  

J a n  & t / r o k o m la .

(Ciąg dalszy).

Znany em grant Ław ro w pisał: „postę­
pów ec rosyjski* nie może wdawać się w 
wybór drogi. T a  walka nie je s t jeszcze 
panowaniem zasad moralnych, ale n.eod- 
zownym warunkiem tryun fu ich królestwa. 
Ani jednego szczebla w tej walce pominąć 
nie można Rewolucja socjalna obiecuje być 
krwrwą i okrutną, ale cel juj je s t moralny 
i winien być o .ągnięty p W ahać się w 
tym wypadku znaczy narazić się na nie­
bezpieczeństwo, postąpić niemoralnie, prze­
szkodzić tryumfowi królestwa zasad mo­
ralnych*. (W iestnik Narodnoj Woli 1885 
roku, Nr. 4, str. 83). Zastosowanie tych 
zasad prowadziło z jednej slrony do s tra ­
sznych a bezcelowych zbrodni terrorystów, 
z drugiej zaś — do takiego chaosu, takie 
go zamętu w stosunksich życiowych, w po­
jęciach o moralnem i niemoralnem, że tru­
dno uw ierzyć; bywały przykłady, ie  do­

magano się od „rewolucjonerek“ frymar- 
czenia swem ciałem w celach rewolucyj 
nych, a odmowę uznawano za „arystokra­
ty /m  moralności-; dla większości ideałem 
stosunków rodzimych była „wolna miłość", 
zrozumiana niemal jako „pierwotne pomię- 
szanie rozrodcze*; dodam — teorjajednak 
o w iję  wyprzedzała praktykę. Faktem  też 
jest, że wśród rewolucjonistów rosyjskich 
istniał zastęp Judzi rozumnych, szlache­
tnych, piawych, wolnych od uprzedzeń na­
rodowościowych, moralnie czystych, ale 
stanowili oni słabą mniejszość, której sto- 
sui ek do nas i naszych praw był nieco 
sprawiedliwszym, acz dalekim od uznania 
słuszności, wyjątek stanowili tylko starzy 
z czasów pomiędzy rokiem 1861 a 1866j 
było ich jednak bardzo mało. Większość 
atoli ani na krok nie wyprzedzała swego 
społeczeństwa. Rozumie się, że w tych 
warunkach pierwsze ze knięcie się niemu- 
sowe było pełnem rozczarowania Rosjanie 
przekon li się niebawem, że „polskije ra 
dikały“ różn ą się od nich i bynajmniej 
nie chcą tej różnicy zacierać; tłomaezy ją  
dostatecznie to, com Dapisał uprzednio. 
Różnica owa — w braku tolerancji i wy­
rozumiałości ze strony rosyjskiej — na 
samym wstępie wywołała pewne kwasy a 
nawet nieporozum ienia: powody do niob 
były ro z m a ite ... Już w więzieniu central- 
nem „Polonia* wyosobnia s i ę . . .  o ile mo 
żna było, wszakże znaleźli się Rosjanie, 
którzy do nas lgnęli, żyli z nami w do­
brych stosunkach tow arzyskich; byli to 
przeważnie ludzie światli, wyroznmiali, bez­
stronni a nieco um iarkow ańsi; swoi na­
zwali ich potem „polskiem podogoniem" i 
nie żywili ku nim wielkiej sympatji. Ta 
nieporozumienia wzrastały powoli, atoli 
ostrzejsze wybuchły już w drodze. W ładza 
zrobiła cały szereg ustępstw, lecz w z ł  
mian żądała policyjnie przyzwoitego zacho 
wania się, a mianowicie prosiła, by nie 
śpiewano przy spotkaniu się z parowcami 
lub ua przystaniach pieśni rewolucyjnych; 
słuszną tę prośbę należało spełnić, tem 
bardziej, że była wyrażoną w formie na­
der grzecznej T raf choiał, by pułkownik 
rozmawiał o tem z Polakami, chociaż w 
obecności kilkunastu Rosjan, pierwsi przy 
stah chętnie na propozycje władzy, drudzy 
nie protestowali. . .  Dopiero po odejściu 
pułkownika powstał straszny gwałt, rozle­
gły się krzyk' oburzenia na „polskich r. • 
dykałów , najrozmaitsze oskarżenia, nie­
mal wymyślania . Znaleźliśmy jednak 
obrońców .. .  Skończyło się to na katego- 
rycznem oświadczeniu, że jeźń pieśń' re 
wolucyjue będą śpiewane w warunkach, 
któreby mogły skompromitować władzę — 
to w Kazaniu z żądamy podziału partji. 
Przed tą groźbą cofnięto się, ale niechęć 
pozostała, spotęgowała się nawet. Nie o- 
mieszkano korzystać z każdej sposobności, 
by ją  p o d k reś lić ... Była: np w partji sta­
ra, p r a w o w i e r n a  żydówka *), zamożna 
kupcowa, która umiała tylko po polsku i 
po chłopsku t. j po ru siń sk u ,- było natu 
ralnem, że lgnęła ona do n a s . . .  To wy- 
star; zalo, by nni a zwykle inne ją  wy­
śmiewały, szykanowały lub wyrządzały 
rozmaite przykrości, biedna kobieta była 
bezbronną, więc ją  broniono.

Jnna żydówka, młoda, inteligentna, ro- 
d^m z Kijowa, bynajmniej nie taiła się ze 
swemi sympatjami dla polskości; ściągało 
to na nią gromy, na które wprawdzie m a­
ło zważała, miała albowiem dobre kły i 
pazury ; położenie jej nie było jednak m i­
tem Zdarzyła się scenka podobna. Północ: 
w kabinie ucisza się powoli, tylko w ką 
cie ktoś opowiada po rosyjsku zakulisową

*) Niegdyś była zamieszaną w sprawę 
powstama reku 1863 Wysłano ją  na Sy-' 
t i r ,  jako „przestępczynię stanu" za ukry­
wanie siostrzeńca.

stronę głośnej „Sprawy Ozehrynskiej" a 
kończy tak : „i radykaliści rosyjscy ze swo 
jem zwykłem świństwem utopili zupełnie 
niewinną dziewczynę* *). W uznaniu 
prawdy rozległo się brawo z naszej strony, 
gwizdanie — z rosyjskiej.

(Ciąg dalszy nastapi).

Z KRAJU.
S p raw y  spadfcow e 1 o p iek u ń cze .

Staraniem Wydziału krajowego wyszły 
malerjały do reformy postęp!.wania sądo 
wego w sprawa li spadkowych i opiekuń­
czych spowodowane uchwalą Sejmu kraj. 
z i9  styczna  1888, który polecił Wydzia 
łowi krajowemu, ażeby w sposób odpo 
wi. dni zbada! potrzebę reformy postępo­
wania sądowego w sprawach niespornych 
a zwłaszcza w sprawach spadkowych i o- 
piekuńczyeh i aźi by na najbliższej sesji 
sejmowej przedstawił zasady, mające służyć 
za pedstauę do ustawy o postępowaniu 
sądowem w sprawach niespornych dla na­
szego kraju, o której wniesienie w drodze 
konstytucyjnej należałoby wezwać c. k. 
Rząd

Jest to obszerua i wytrawna praca, k tó ­
ra ma służyć za materia! dla obrad ankie­
ty, którą Wydział krajowy zwołał na dzień 
19 marca b. r. w celu zasiągnięcia od 
niej opmji co do przedstawienia Sejmowi 
zasad na jakich reformę t- j  gałęzi sądo­
wnictwa oprzećby należało a na podstawie 
której Sejm ma uchwalić odpowiednie re- 
zoluoje do c k Rządu. Do ankiety tej 
zapn sil W ydział kraj. py Eugeniusza 
Abrahamowieza posł t dc Rady państwa, 
Teofila Bereśnickiego, E  Iwarda Baucha, 
radców wyższego Sądu krajowego1 dr. F i- 
Jipi Fruchtm ana, Józefa 'Jasińskiego pre 
zydenta Sądu kraj. w Krakowie, Mikołaja 
Harasimowicza, M.chała Lenartowicza, S ta­
nisława Madeysk.pgo, d r Fryderyaa Zolla 
posłów na Sejm krajowy dr. Malachow 
skiego adw. kraj , dr. Leona hr. Piniń- 
skiego, dr. Karola W uszta notarjusza i 
Juljana Tałasiew cza radcę sądowego w 
W t  do wicach *).

W celu zastanowienia się nad reformą 
postępowania w sprawach spadkowych i 
opiekuńczych zwołał był W ydział krajo­
wy w sierpniu 1888 r komisję prawniczą 
pozasejmową, która jednomyślnie oświad­
czyła się za tem, iż potrzeba reformy mus-i 
być badana za pomocą zbierania od p o ­
wiedniego materjału faktycznego i zarazem 
wskazała Wydziałowi Krajowemu kierunki, 
w jakich badame to przeprowadzić należy.

M aterjały, których zebraniem Wydział 
krajowy się zajął i w obszernej książce 
Sejmowi przedstawia, ułożone zostały we 
dle zasad i kierunku wskazanego W ydzia­
łowi krajowemu przez powyź;szą komisja

*) Mowa szła o pannie Jnlji K., której 
miłość i zaufanie haniebnie wyzyskał p. St. 
w celach rewolucyjnych , aresztowana mo­
gła się usprawiedliwić, wydając p. S . ; nie 
zrobiła tego. Skazano ją da 20 la t do 
ciężkich robót. Dopiero w r. 1882 p. S. 
aresztowany, złożył zeznania, usprawiedli­
wiające ją. Car nła.Kawił i wyznaczył do­
żywotnią emeryturę

**) Rzecz godna zauważenia, iż przepo- 
mniano, czy nie wiedziano o autorach-notar 
jnszach tej miary, eo pp. Muczkowski i 
Lipiński, najpierwsze powagi na poln nie 
spornego sądownictwa, cieszące się zas*n 
żonem uznaniem także za granicami krają .

prawniczą z r  1888; materjały te podzic 
lone zostały na 14 części, mianowicie:

I. V \ttęp , przedstawiający, jakie kierun­
ki Wydział krajowy wybrał do zebrania 
m aterjałó*\ —  I I ,  H isteryczny przebieg, 
sprawy w Sejmie. — I I I  Praktyka w G a­
licji i w innych krajach monarehji. — 
IV . Postępowanie sądowe w sprawach nie­
spornych w K rólestw ie Polakiem, w P ru ­
sach i na Węgrzech. — V . Relacje i o- 
pinje gmin i Wydz.alów powiatowych- — 
VI. Odpowiedzi i opinje c. k notarjuszy — 
V I I  Sprawozdania W ydz:ałów k ra jo ­
wych innych krajów koronnych. — V III . 
Opinje Wydziałów prowincjonalnych au- 
strjackicgo Stowarzyszenia notarjuszy. — 
IX  Opinje Towarzystw prawniczych, Izb 
notarjainych, adwokackich : osobiste a) 
Towarzystwa prawniczego w K rakow ie; 
b) Tow. prawu, w W adowicach; c) Tow 
prawu we Lwowie; d) Izby uotarjalnej 
w Tarnowie; e) Izby adwokackiej we uw o 
wic; f) Juljana Talasiewicza — X . W y­
niki badań własnych (m aterjJ faktyczny).— 
X I  Przeciążenie sądów (daty sta tysty ­
czni). -  X II . Pokątne p :sarstwo. — X i I I  
Opłaty spadkowe. — X IV - Zestawienia 
tabelaryczne odpowiedzi na kwestjonarjusz:
1 Zestawienie tabelaryczne odpowiedzi 
gmia i Wydziałów powiatowych na pyta­
nie 1. i 2. kwestjonarjusza W ydzału kra 
jowego z r. 1888. Zestawienie tabelary­
czne odpowiedzi gmin i Wydziałów powia­
towych na pytanie 3 —7 kwtstjonarjnsza 
Wydziału krajowego. 3 Zestawienie ta ­
belaryczne odpowiedzi c k notarjuszów 
na kwestjonarjusz W ydziału Krajowego. 4 
Tabelaryczne zestawienie dat na pytania: 
a) Ile pertraktacyj spadkowych pizybywa 
w każdym poszczególnym roku? b) Jak  
długo trwa jedno załatwienie pertraktacji 
spadkow ej? c) W ilu pertraktacjach znaj­
dują się nieruchomości? d) W  ilu spad 
kach pozostali małoletni ? 5. Zestawienie 
dat na py tan ie : Jaka  była należytość przy- 
znaua notarjuszom ? 6 Ptrtrak<acje spsd- 
kowe, opieki, kuratele, rachunki i sprawy 
ksiąg gruntowych ?

Będzie to z pewnością jedną :  najwa­
żniejszych spraw, jakiem: Śejm w obecnej 
aesji zajmować się będzie, gdyż wiado­
mo, jakie wadliwości zawiera ta gałąź 
sądowuictwa naszego, a jak głęboko wni­
kają takowe w prywatne stosunki rodzin­
ne ludności.

KiifUER LWOWSKI«
* Onegdaj wieczorem doborowe towarzy­

stwo, którego duszą by*a hrabina S tan i­
sławowa Badeniowa, najechało knłigiom 
księcia marszałka krajowego. Kuligowi 
przewodniczył, jako starosta, p. Jnljnsz 
Bielski, który w sali Unji powitał księcia 
następującą przemową:

Panie marszałku! Różi.eśmy dziś drogi 
Przeszli z tą  oto tn drnżyną społem 
Wreszcie nachodzim Twe gościnne progi, 
W itamy z serca — mości książę czołem!
Za najście winę ja na siebie biorę,
Nie pytaj nawet co ów napad znaczy,
Lecz patrz na twarze do zabawy sk o re! 
Marszałek chrońmy, Sangus-ko przebaczy! 
Niegdyś Lnbarty wiedli nas na boje 
W obronie kraju na hordy pohańca,
Dziś czasy inne, więc otwórz podwoje 
I prowadź książę, ę młodzież do tań ca !

Książę marszałek podejmował gości w 
salach gmacLn Wydziałn krajowego.

KURJER PROWINCJONALNY

* Prezydent kolei państwowych p. Bi­
liński, przybył do Brodów osobnym pocią­
giem. W sali I klasy, oczekiwała pana Bi­
lińskiego, rada gminna z burmistrzem p. 
Witosławskim na czele, Izba handlowa, de-

putacja Towarzystwa „Gwiazda", urzędni 
cy kolejowi i liczna publiczność. Wszystkie 
deputacje przyjął dr. Biliński bardzo u 
przejmie i przyobiecał wszelkiemi siłami 
przyzynić się do podniesienia handlu w Bro 
dach. Ze swoim dawnym profesorem dyre­
ktorem gimnazjum p- Adolfem, rozmawiał 
dlngo i serdecznie. W godzinę później psn 
prezydent odiechał do Lwowa.

* Związek małżeński między p Franci­
szkiem P us-B .08.ad ckun synem śp pro- 
tomedyka dr. Alfreda Biesiadeckiego, a p i n ­
ną Wandą Wereszczyńską, córką znaLCgo 
i ogólnie poważanego członka Wydziału 
krajowega p. dr. Józefa Weret sczyńskiego, 
ze*tał onegdaj pobłogosławiony w po brzegi 
zapełnionym publicznością kościele archiko- 
tedralnym o godz. 7 wieczór.

* W Samborze zdawał w dniu 27 z m 
prof. dr Adam Czyżewicz sprawozdacie ze 
swoich czynności poselskich, Zgromadzenia, 
któremu przewodniczył p. Bndzynowski, 
przyjęło mowę p. Cr.yiewicza oklaskami i 
nch waliło mn jednogłośnie wetnm zan 
fama.

* W Tłumacza na walnem zgromadzenia 
czytelni Indowej uchwalono jednogłośnie, za 
mianować pierwszym honorowym cz>onkiem 
p. Karola Rawera ze Lwowa*

* W Tarnowie na przedstawieniu żydo­
wskiej trupy teatralnej, zapaliła się w g a r­
derobie lampa naftowa W przestrachu je­
den z grających rzneił tako ą na podłogę, 
wskntek czego nafta się rozlała i ogień 
zajął znaczną część podłogi. Pomiędzy pu­
blicznością powstał popłoch, wszyscy cisnęli 
się tłumnie do d rzw i, szczęśliwie jednak 
uniknięto wypadkn.

* Wiec radykalistów rnskich w Śniaty- 
nie odbył się dnia 27 lutego. Uczestniczyło 
w nim około 900 osób, a w liczbie tej i 
kilkunastu księży. Przewodniczył wiecowi 
dr. S  Daniłowioz. Uchwulono rezolucję, 
wzywającą posłów ruskich w Sejmie k ra ­
jowym do solidarnej obrony interesów na 
rodowych, a posłd n rnskich do Rady pań­
stwa —  ao złożenia manóitów. Eelądz Ro 
hoziński występował w obronie polityki na 
rodowców, ale nie pozwolono ma uiowy dc 
kończyć.

* Wybór nzopełniający jednego członka 
Rady powiatowej w Nowym Targa z gra 
py większych posiadłości, rozpisany został 
na dzień 20 kwietnia b. r.

* Donoszą nam z Nowego Sącza: W c- 
statni poniedziałek karnawałowy, odbyła 
się tutaj zabawa tańcująca, połączone r  lo- 
terją fantową, ne dochód biednych dzieci, 
pomieszczonych w „Ochronie". Przeszło 500 
osób napełniło salę Towarzystwa muzyczne­
go Bawiuno się ochoczo; do mazara, pro­
wadzonego przez p. Jaworskiego stanęło 
86 par. Bilety na loterję fantową wszy­
stkie rozebrano, i dochód pi zeszedł wezel- 
kie oczekiwania.

W Towarzystwie gimnastycznym „So­
kół*, rozpocznie dr. Hawik >zereg odczy­
tów o „antysemityzmie".

NOMINACJE
* Rada aikolna krajowe zam ianow ała tymczaso­

wego nauczyciela młodezągo Jawa Wer hołę w Po- 
wcrcbowie, Białym nauczycielem m łodszym zawia­
dującym szkołą filialną w Powercbowie; tymcza- 
czasowego n<,aczycieSa kiornjącego M icbaia Rogata 
w Horożanie wielkiej, stałym  nanccycieiem k ie ru ­
jąc) u. .iw uk as j we; > k ły  tatowe w Ho Dianu 
w ielkiej: tymczasowego n.nczyci ls Józ*.a B urka 
w Oleszycach Starych, stałym  .uczyciele dwn- 
k'.aoowej sukoły etatowej w Oleszycach S t rych ; 
tymczasową nauczycie kę młodszą Annę r  ren. Awnę 
w Trembowli, '.ta tą  nauczy c e l  t ą  m łoaszą pięeio- 
klasuwe; szkoły żeńskiej etatowej w Trembowli.

* Cesarz nadał prez^oowi galicyj I .ego Towa­
rzystwa kredy owego ziemskiego we Lwowie, p. 
5 , gmnntowi Dembowskii mu wn lką t s ' ęgę orderu 
Francisaka Józcia, a  syndykowi tego Ton . r  yatw a 
adwokatowi krąjowemn. o t l a ,  eu. zowi S kałko*- 
skiemu order Żelaznej Korony tneciej klasy z 
uwolnieniem od taksy.

V  A TT T T R  A
POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA
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ZYGMUNTA KACZKOWSKIEGO

(Ciąg dalszy).
—  A widzisz, — zaw ołała m atka, on ma dla niego 

sym patyę. Muszę ja na  mego nastroić F ujarę , ten  za kilka 
dni wszystkiego się dowie.

Ale Fryś odpow iedział jei na to :
— F u ja ra  się niczego nie dowie, on nigdy z fu ja rą  

nie rozm aw ia na seryo Zresztą z F u jarą  od dwóch ty go ■ 
dni także się nie m ożna niczego dogadać. On znalazł i ku 
p ił w którym ś klasztorze jakiś stary  obraz i pow iada, ze 
to je s t praw dziw y A lbrecht D urer, który co najmniej w hn 
milion franków. Odczyścił go, zaszył w p łó tno  i wybiera 
się z nim  do Paryża, tylko że teraz już sezon się skoń­
czył, więc wybiera się w tę podróż dopiero  pod zimę. 
Tym czasem  zaś marzy już o tem , że po sprzedaży tego 
obrazu  dobra swoje wykupi. T eraz  do Fujary  już  ani przy­
stąpić bez k ija. . .

— Jaka-to  praw dziw ie polska n a tu ra  ! — rzekł na to 
stary  Firlej na pó ł z ironiją, a na pół z zadow oleniem , — 
koniecznie cud jakiś stanie, tej wiary ogniem z niego nie 
w ypalisz.

— „Tak nas pow rócisz cudem na ojczyzny łono", — 
rzekł Fryś złośliwie.

— Spróbuję ja  sw oją drogą w ybadać Zaklikę przez 
Fujarę, -  pow iedziała pani Firlejow a, nie spuszczając z oka

swojego celu, — ale możebv m ożna to zrobić także przez 
X iędza P randotę . On zna wszystkie najskrytsze myśli Za- 
kliki. Przecież nie może to być ohojętnem  Zaklice, że h irlej 
się s tara  o jego có rk ę . . .

— Moja droga, — rzekł na to jej mąż, który dzisiaj 
pod wpływem  w ygranego procesu był w złotym  hum orze, - 
p raw dę mówiąc, to Zaklikowie nie wiele mniejsi są od F ir­
lejów. Bywali hetm anam i a może naw et starsi są od nas, 
m ianowicie w polskiej historyi, tylko że nie bardzo dbali 
o dworskie godności.

Tym czasem  Fryś odpow iedział m a tc e :
— Ja bardzo szanuję Xiędza P rando tę , ale to jest 

X iądz-obyw atel. Nie wchodzę w to, w jakie rzeczy p o d o ­
bno się mięszał podczas ostatniej zaw ieruchy, bo to może 
są tylko wieści, ale i teraz bywa czasem nieznośnym  Nie­
daw no tem u pow iedział mi kazanie o now om odnych Xię- 
żach we frakach co się m ieszają w spraw y Kościoła i tylko 
zam ieszanie spraw iają. Jego zdaniem , człowiek świecki ma 
umieć katechizm  i mieć dobrą xiążkę do nabożeństw a a je ­
śli ma jakie w ątpliwości w rzeczach swego sum ienia, to m i 
się o to zapytać Xiędza. Jużci ja  na to się zgadzam  co do 
gm inu, ale przecież między ‘darni są ludzie* uczeni, którzy 
nie potrzebują brać lekcyi od \ ię ż y  a naw et niejeden Xiądz 
mógłby się czego od nich nauczyć.

— W iesz co, -  rzecze ino ojciec. —  ja  praw ie je ­
stem  zdania Xiędza Prandoty. Może tam  i między Xięży 
czasem się jaki dem okrata zaprószy, przecież i Sięża są 
ludzie, ale od tego jest w ładza kościelna. Myśmy się nie 
pow inni w to mięszać. W iesz przecie z historyi, że jak p a ­
nowie polscy zaczęli się mięszać w te rzeczy, to się sk o ń ­
czyło na tem, że się pomiędzy nimi nam nożyło tyle lutrów  
a naw et kalwinów, że potem  całego wieku potrzeba było 
na to, aby ich ponawracać. Dzisiejszy pan  polski jest k a ­
tolikiem. może sobie kościół zbudow ać, klasztor założyć 
albo dać Xiężom fundusz na szkołę, ale do spraw  kościel­
nych nie pow inien się w trącać. Pan polski nie potrzebuje

naw et wdawać się w żadne dysputy ze swymi Xiężmi, bo 
przecież m a od tego b iskupa. Ja  od czasu do czasu w iduję 
mego biskupa i jestem  z n .m  zawsze w dobrem  p o rozu ­
mieniu, bo się skanujem y naw zajem . A jeśliby kiedy zaszło 
pom iędzy nam i jakie nieporozum ienie, to udałbym  się z tem  
do Papieża, ale jeszcze i w tedy sam bvm  tam  nie jech a ł, 
tylko pchnąłbym  z listem  kozaka, co „świśnie z w ieczora", 
jak  pow iada nasz kochany Malczeski, i nap isa łb y m : Ojcze 
święty! oto taka  a taka krzyw da dzieje się F ir le jo w i. . .  
I ręczę ci za to, że Ojciec święty zaraz by mi sp raw ied li­
wość wyrządził. Tak zawsze postępow ań polscy panow ie — 
i dobrze było na świecie.

Fryś go słuchał z rew erencyą, ale się przytem  uśm ie­
chał, bo wiedział, że jego ojciec zazwyczaj mówi rozu ­
m nie — a jeśli czasem  m ićw a rem iniscencye daw nych tra - 
dycyi, które już teraz nie m ają racyi bytu, to nie trzeba 
ich brać na seryo i należy m u je  przebaczyć. Zaczem 
rzekł ty lk o :

—  I jabym  pragnął, aby te czasy wróciły, ale to tru ­
dno, one już nigdy nie wrócą.

— T e czasy pew nie-by jeszcze wróciły, — rzekł oj­
ciec, zachm urzając się przytem  cokolwiek, — gdybyście 
chcieli i gdybyście stali na straży godności waszego imie­
nia, tak jak  my na niej stoimy Ale wyście już  zeszli na 
jakichś commis-voyager’ów, poniew ieracie się pom iędzy lu­
dźmi Bóg wie jakiego stanu  i pow ołania  i bawicie się 
ŵ jak ieś propagandy ; nie szanujecie się sam i, więc i was 
nie szanują.

Lecz na to zniecierpliw iła się m atka, bo o balu my­
ślała, i zaw ołała

— To tam  z czasem  się znajdzie, — i dodała  z p rz e ­
kąsem  do męża, — tak  ja k  się i u ciebie znalazło A le 
wróćmy do balu. Cóż mówi F ryś?  bo przecież my nie d la  
siebie, tylko dla ciebie chcemy się bawić.

— Ja się stosuję do woli rodziców, — rzekł Fryś, — 
tylko się trochę obaw iam , aiebyśm y zam iast osięgnąć cel

zamierzony, jakich plotek nie wywołaii i aby nie pow ie­
dziano, że Firlejowie proces wygrali i zaraz bal dali.

T a  rozsądna uw aga zastanow iła rodziców. Ale sp o ­
sób na to zaraz się znalazł, bo postanow iono w ygranie p ro ­
cesu zachow ać w sekrecie. O pieniądze nie było k łopo tu , 
bo cóż tam  taki bal może kosztow ać? Tyle pieniędzy j e ­
szcze znajdzie się w kasie. A zresztą, Firlej i tak  m usi do 
W arszaw y pojechać, więc może się zwierzyć jak iem u b a n ­
kierowi a ten piem ędzy zaliczy T ak  Frystow i nie p ozo ­
stało już  nic innego, jak  tylko zmniejszyć ile możności ro z ­
m iary balu a przeto i koszta

Fryś tedy robił co mógł w tym  kierunku, bo był 
oszczędny Go tam oryzgnął przeciw ko niem u Zaklika z p o ­
w odu m urzyna, to Dyło żartem  Służący m urzyn nie ko ­
sztuje więcej, niżeli Europejczyk, często naw et mniej — 
a jeżeli go Fryś na chrześcijańską w iarę  naw rócił, to m iał 
w tem  słuszność, bo n iedobrze m eć sługi rozm aitej religii 
u siebie. Fryś zawsze ojca bardzo  mało kosztow ał, bo do 
brym  był synem, szanow ał naw et jego słabostki i nie chciał 
mu pom nażać w ydatków . Zarazem  bardzo dbał o to, ażeby 
ojciec jaknajm m ej długów  zaciągał i aby on tem łatw iej 
mógł utrzym ać inajątek , w czem w idział daleko pewniejszy 
środek u trzym ania godności im ienia, niżeli w galow anych 
Lberyacb i balach. Fryś także i pod tym w zględem  m iał 
p izekonan ia  sw ojego czasu W tej chwili wielkie m iai z r o ­
dzicami trudności, ale przecie nakoniec otrzym ał to od 
nich, że porzucono wyścigi i regaty a pozostano przy w ie l­
kim balu  kostium owym , może z koncertem  albo am a to r­
skim  tea trem , którym by się mógł zająć F u jara , na tom iast 
w szakże postanow iono wyprawić okrężne dla ludu, z m u ­
zyką i tańcam i w obszernym  parku p a łacu .

( C''ąg dal<zy nastąpi}.
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przyjemnie łechce ego próżność (Ckateau 
briand.)

H iszpanie. Niejednokrotnie już zau­
ważono, że Francuzi są głębiej myślący, 
aniżeli się wydają, a Hiszpanie wydają 
się głębiej myślącymi, niż są w rzeczywi­
stości. (Baron.)

C harakter narodu hiszpańskiego odzna­
cza się przebiegłością, ale pozbawiany je s t 
przenikliwości; dlatego i literatura hisz­
pańska posiada wiele hnmoru, ale brak w 
niej zdrowego rozsądku. (G atriam )

H o le n d rzy  wydają się bardzo szczęśli­
wymi i spokojnymi, ale jestto  szczęście 
zwierzęce. Nie szukajcie wśród nich rado 
snego rozpromienienia, nadziei i dążenia 
do doskonalenia się. (John Fo sfer )

Holendrzy kraj swój utrzymują w takim 
porządku i czystości, jak  dworak swą bro­
dę. Pierwszą, rzucającą się w ich domach 
rzeczą jest lustro ; następnie czyste i usta­
wione w porządku naczynia. Domy ich 
wewnątrz wygląda-ą Zamożniej, aniżeli ze­
wnątrz, ale główna ozdoba polega nie na 
draperjach, a obrazach, znajdujących się 
w aomach nawet najbiedniejszych, nawet 
włościan. H olender nigdy nie zgodzi się 
na c 'd z e  zdanie. N ikt nie oszuka Holen­
drów, bo niKOmu oni nie wierzą Zdol­
niejsi są oni ntrzymaó fortecę, aniżeli ją  
zdobyć. Nigdy nie można ich njąć słowa 
mi pochlebnemi. (Miscellani■)

W ło s i. Duch włoskiego narodu odzna­
cza się przenikliwością, głębokością i u- 
czuciem, ale pozbawiony je s t subtelności; 
dlatego też to, co oni nazywają humorem, 
jest raczej zdrowym rozsądkiem. (Col- 
ridge)

KRONIKA LITERACKO-ARTfSTYCZNA.

miało zginąć k ilka żołnieży i cywilnych, 
okazała się z g run ta  fałszywą i prasa war­
szawska jednogłośnie jej zaprzeczyła.

* Od nadchodzącej niedzieli w teatrze 
Wielkim rozpoczną się przedstawienia t r a ­
py dramatycznej rosyjskiej ar tystów  car­
skich teatrów w Petersburgu. P rzedsta­
wienia będą dawane w poniedziałki, środy 
i piątki. W  skład trnpy  wchodzą między 
innemi pp Sawina i Strjelshaja, pp. W ar  
łamów, Sozanow, Dalmatow. W  repertna 
rze rapowi dziano sztuki Puszkina, Gogola, 
Ostrowskiego, Targeniewa, Pisie maki ego i 
innych

* W 61 rocznicę bitwy pod Grochowem 
urządził sobie ułański pułk gw ardp  w Ł v  
zienkach święto pułkowe, na pamiątkę za­
pewne, że tak sromotnie pobity został. W 
c«a ie nabożi ństwa dowódzca pułku o trzy­
mał telegramy (kondolencyjne zapewne) od 
cera i wielkich ^książąt.

KURJER PRASKI.
* Zmarł w Pradze dnia 29 lntego dr. 

Wacław Zeleny, czł nek redakcji Hlasa 
N ar oda. Był to człowiek bardz i młody 
( r r .  w r. 1»58) a nadzwyczaj rdolny, p ra ­
cowity i s mienny —  pisywał wiele i d o ­
skonale. Syn profesora gimnazjum ś p. 
W iktor  Zeleny, świetnie się uczył w gi- 
mnazjnm; stndja uniwersyteckie odbył w 
P radze i Vlieinin W  r. 1886 otrzymał 
stopień doktora > raw. P isa ł  bardzo wiele 
w różnych organach czeskich i piórem swe 
jem zdobył sobie nznanie szerokie publiczno­
ści. (Redakcja naszego pisma z powodu 
zgonu ś. p. Z tlonego wysłała telegram kon- 
d, lencyjny do H lasa  Narodu)

* Ś. p. Franc. Miknlicić zmarł w Ba 
krze onegda j; był on znawcą etymologii 
chorwa'kiąj i antorem cenionego zbiorn 
przypowieści chorwackich. Pisywał też wie­
le ulotnych artyknfów w Fiencu.

Galicyjskie 
Towarzystwo kredytowe ziemskie.

Lwótc, 2 marca.
W  dalszym ciągu wczorajszego posie­

dzeń-a del Paszkowski odczytał spraw o­
zdanie komisji rewizyjnej, wybrane; dla 
sbadania czynności dyrekcji za rok 1891 
i na podstawie tego sprawozdania w imie­
niu komisji przedstawił następujące wnio­
ski :

B’lans przez dyrekcję za r 1891, przed­
łożony potwierdza się.

Za odpowiednią adm inistrację funduszu 
rezerwowego i właściwe zarządzanie sp ra­
wami Towarzystwa, wyraża zgromadzenie 
dyrekcji uznanie.

Uznaje się przekroczenie tnnduszu dys­
pozycyjnego, przyznanego na rok 1891 o 
501 z łr ,  udzielonych urzędnikom jako  do 
datek drożyźniany, za usprawiedliwione i 
przeznacza się na pokrycie tego przekro­
czenia kwotę 5 0 1 złr. z funduszu dyspo­
zycyjnego na rok 1 8 9 2 ; na remuneracje 
urzędników i wsparcia dla urzędników i 
sług Towarzystwa kred. ziem- przeznacza 
się dyrfckcji fundusz dyspozycyjny na rok 
1392 w kwocie 3500 złr 

P rzem arza się z dochr dów za rok 1892 
kwetę 5000 złr do fundnszu możliwych 
stra t i poleca dyrekcji, aby z zysków z r  
1892 do tegoż funduszu w rachunku strat 
kwotę 50GO złr. wstawiła.

D o funduszu rezerwowego przeznacza 
się z zysków 1891 roku sumę 7369 złr 
33 ct.; poleca się dyrekcji i Radzie n ad ­
zorczej, aby zajęła się sprzedażą realności 
Tow. kred. pod 1 1 i 3 przy ulicy K aro ■ 
la Ludw ika położonych, oraz zaknpnom 
gruntn, potrzebnego Da budowę nowego 
własnego gmachu, który ma służyć wyłą­
cznie tylko na pomieszczenie biur Tow a­
rzystwa.

W nioski te przyjęto.
W  końcu przewodniczący uwiadomiwszy 

zebranych, iż komisja etatowa ukonstytuo­
wała się, wybierając prezesem p. W rotnow 
skiego, wiceprezesem p Męoińskiego, a se­
kretarz* m p. Kozłowski go, zamknął po 
siedzenie, naznaczając następne na środę o 
10 z rana.

Na drisiejszem posiedzeniu ped przewo­
dnictwem p Goray-kiego, postawił Stan. 
hr. Bedeni następujący wniosek, praez po 
ulne zgromadzeni.- delegatów | ow zięty;

,W ys Zgromadzenie raczy przyz ać do 
rtatek osobis'y prezesowi dyrekcji, panu 
Zygmuntowi Dcttii* wskwmu w kwocie 
2000 z łr ,  w eeprezesowi p 8t. Gniewo 
szowi 1000 złr a o j rektorowi p F .an  
c iek ó w . Rozwadowskiemu 50') zir.". 

Wniosek ten p rzy^to  jeduogł śuie 
Następnie odbyło się posiedzenie poufne, 

la którere omawiano sprawę wyboru człon­
ka Rady nadzorczej na la t 4 w miejsce ś. 
p. Adama hr. Komorowskiego

N a posiedzeniu jawnem przystąpiono do 
głosowania.

Przy powtórnem głosowaniu otrzymał 
p. Lekozyński 38 głosów — i został wy­
brany.

Z  powodn, że p. Lckczynski był zaotęp- 
cą członka Rady nadzorczej, okazała się 
potrzeba wyboru nowego zastępcy w jego 
miej-ce i wybrany został p. Kozicki któ­
ry  otrzymał na 61 głosujących 38 głosów.

N astąpiły wybory do komisji rewizyjnej, 
a podczas skrutynjum  załatwiło Zgrom a­
dzenie cały szereg petycyj w sprawach o- 
sobistych — interesantów i urzędników 
Towarzystwa, tudzież ich wdów i sierot.

Na wniosek komisji rewizyjnej, uchwa­
liło Zgromadzenie przyznać dodatek dro- 
żyćniany urzędnikom, fnnkcjonarjuszom i 
sługom Towarzystwa, a m ianowicie: urzę­
dnikom najwyższej kategos i (z wyjątkiem 
członków dyrekcji) 5 procent w stosunku 
do płacy; adiunktom  10 procent, a urzę­
dnikom niższym i służbie 15 procent od 
pobieranych przez nich pensyj i płac.

D odatek ten wypłacany będzie od 1-go 
lutego do 1 listopad.' r  b

D o komisji rewizyjnej wybrani zostali 
pp. Stan. hr. Badeni, A. Paszkow»k; , J . 
V ivien, A. G rayski, St. Żaba, T. Ż  urow- 
ski i J  Męciński.

Dalej prezes przedstawił zgromadzeniu 
sługę Tow arzystw a, Jana  BoguJaw skiego, 
k‘óry od 40-lu  la t pełnił przykładnie o- 
bowiąrki swoje.

P , Żurowski postawił wniosek, ażeby 
Bogusławskiemu udzielić jednorazowej re- 
mnneracji 100 złr., a przewodniczący pan 
G orayski wyraził 'm .e n im  Tow arzy-tw s 
publiczne nznanie Bogi sławskiemu.

X X V II . walne zgromadzenie Rady o- 
gólnej c. k galic. Towarzystwa gospodar 
skiego ziemskiego wobec licznie zgrom a­
dzonych delegatów, wybranych przez od • 
działy i prezesów oddziałów zagaił dziś 

rzfcd południem w wielkiej sali hotelu 
G eorgea J E . ks. Adam Sapieha, prezes 
Towarzystwa

Radca Namiestnictwa, dr. Juljusz Klee- 
b rg, obecny był na zgromadzenia jako 
komisarz rządowy.

W  mowie wstępnej poruszył książę pre­
zes, że jakkolwiek Towarzystwo powię­
kszyło się o 149 członków, to jednak dzi­
wna apatja wśród rolników trw a ciągle 
Z wprowadzeniem komisji rolniczej przy 
W ydziale krajow jm , ma Towarzystwo na­
d le ję  na w:ększe subwencje krajowe dla 
celów Towarzystwa. Wreszcie podniósł 
książę prezes, iż w dziale hodowli bydła 
cizie Towarzystwo w kierunku bardziej, 
niż dotąd racjonalnym i jednolitym.

Sprawozdanie r. czynności K om itetu pr/y  
ję to  do wiadomości bez czytania i roz­
prawy.

Sprawozdanie z czynności oddzalów  
przedstawił pan Seweryn Henzel. Zazna 
o/a ono na wstępie, ie  uchwalony roku 
zeszłego podział kraju na strefy rolnicze, 
ctleni intensywniejszej pracy oddziałów o- 
koło spraw  romiczych, wszedł niemal jnż 
zupełnie w życ.e, z wyjątkiem strofy lwo­
wsko złoczowskiej

Sprawozdanie zwraes uwagę na objaw, 
występujący coraz cięściej, t. j. na łącze 
nie się kilkn oddziałów Towarzystwa w 
jeden oddział

K om itet staw a wniosek o zatwierdzenie 
nowej kom b.nacji oddziału sanocko-lisko 
brzozowskiego.

W niosek Kom itetu przyjęto.

Z kolei członek Kom itetu, p. Breuer, 
przedstawił obszerny referat w sprawie 
podniesienia chowa bydła rogatego w 
kraju.

Godzina l 1/* —  posiedzenie trw a dalej.

** •

W czoraj wieczorem, odbyło się w sali 
hotelu George’a , o godzinie 6 tej, po ­
ufne posiedzenie delegatów, zaś ju tro  z ra ­
na o godzinie 9 posiedzenie publiczne.

Reprezentacja Irlandji.

W kołach usposobionych przyjaźnie dla 
państwa, poruszaną jest często k-*estja, 
czj nie byłoby wgkazanem z uwagi na o- 
gólne wybory wydać dwa rozporządzenia, 
tyczące się Irlandji, które poparłyby spra­
wę nnji. W ostatnich latach często się zda­
rzało, że w Irlandji ksiądz miejscowy pro­
wadź* 1 tłumnie wyhorców chłopskich na 
m*e;sce głosowania i dawał za nich głosy, 
jako niepiśmiennych. W kraju, gdzie Księ­
ża często stawiają kandydata bez zapyta­
nia wyborców i gdzie Jan  Dillon złożył 
swój m andat w ręce arcybiskupa, zamiast 
swych wyborców, nie jest to nic nadzwy­
czajnego.

Obecnie nDjoniści żądają od rządu, aby 
wydauo ustawę, według której na przy 
szłość prawo głosowania zależeć ma od 
znajomości początków pisania i czytania. 
Szkoły v? Irlandji, wskutek starć na tem 
pulu między księżmi a rządem, stoją b ar­
dzo nizko, obecnie jednak rząd przedsię­
bierze energiczne środki przeciw niekorzy 
stnemu ich ustrojowi

D rugi ważny punkt dotyczy liczby ir­
landzkich deputowanych w Izbie niższej- 
W stosunku do pozostałych części pań­
stwa, Irlandja ma przynajmniej o 20 re­
prezentantów za wiele. Wogóle Anglja 
wraz z W alją według na nowszych oblicze- 
z 1891 roku ma przeszło 29 00U 000 m ie­
szkańców ; Szk* cja przeszło 4,000.000, l r  
land ja  4,681 000 Izba niższa ‘składa się 
z 670 członków. Na Anglję z Walją przy­
pada z tego 495, na Szkocję 72, na Irlan- 
dję 103, tymczasem według prostej regu­
ły arytmetycznej na Anglję przypadaćby 
powiuno 515 deputowanych Szkocja mo­
głaby swoich 72 zatrzymać, Irlandja po­
winna naieć tylko 83 deputowanych. S to­
sunkowo jednak do podatków, jakie płaci, 
powinno z Irlandji najwyżej 73 deputo­
wani ch zasit-dać w I*bic.

Tymczjj ern Lcnd n, liczący w swym 
o k r gu władry poi cyjnej 5,566 000 mie 
t-z^auców, stolica jań -tw a  i pod pt-wnemi 
względami świata, ma tylko 60 reprezen­
tantów w parlamencie! Czyż przynajmniej 
20 deputowanych zacofanej Irlandji nie 
powinno uótąp.ć na rzecz 20 deputow a­
nych Londynu?

Jak i te obie sprawy wezmą obrót, do 
tychczas niewiadomo, ale przyszłość unji 
zależy od nich

Ze Sztokholmu.
L ist „ K u r j e r a  f o l s k i e g o " . )

1 m ai ca.
(Sytuacja polityczna Prądy antydynnsfy- 

,zn- i republikanizm szwedzki. Szwedzcy 
socjaliści. Z uniwersytetu sztokholmskiego. 
Kongres studentów w Upsali. Z kroniki 
prywatnej i ciężkie czasy w Szwecji).

N a półwyspie skandynawskim dzieją się 
znowu rzeczy ważne, na które zwraca cała 
Europa uwagę. Źe sic na coś ważnego za 
nosi, widać t o  i do minach osób, rozpra­
wiających o polityce w tutejszych kawiar­
niach, na placach i przedsionkach parla­
mentu. K toby jednakowoż sądził, że po­
stępowanie norwegskich patrjotów znajduje 
wśród ogółu szwedzkiego społeczeństwa 
przeciwników, myliłby się grubo. P rze ­
ważna część Szwedów patrzy bowiem o- 
kiem całkiem obojętnem na to, co się 
dzieje w N orw egji; uwaga ich natomiast 
skierowaną jest na stosunki w kraju, które 
wskutek owych zajść w Norwegji tnacznej 
mogą uledz zmianie. W Szwecji istnieją 
bowiem trzy potężne stronictwa, przeciwne 
bądźto obtonej dyna-tj , bądźto wogółe 
monarchji. Dom królewski, dziś panujący 
w Szwecji nie posiada prawie żadnych tra- 
dvcyj, k ió ie kiedyś posiadali Wazowie i 
Sudermanowie. W prawdz.e dzisiejszy dom 
królewski, dzięki wrodzonym zdolnościom 
króla, jako też członków rodziny, zdołał 
sobie zatkarbić sympatję warstw średnich, 
przecież wobec szerzących się zasad repu­
blikańskich wśród tychże warstw, niepo­
dobna mn na nie liczyć w chwili stanow­
czej. Zaś arystokracja szwedzka jaw n’e o- 
kaznje królowi niechęć, nie wstępując do 
urzędów i wojaka Niechęć ta  zw ętozyła 
się jeszcze, odkąd dom królewski począł 
jawn-.e okazywać upodobania dem okraty­
czne, kiedy jeden z książąt krwi poślubił 
nauczycielkę domową, córkę pastora!

Dalej, najniebezpieczniejszych przeciwni­
ków znajdn e monarcha wśród robotników, 
przyznających się otwarcie do zasad so ­
cjalizmu , demonstrnjących przy każdej 
sposobności przeciw obecnym rządom i po 
rządkowi społecznemu, czego przykładem 
były niedawne rozruchy robotnicze w Sztok­
holmie samym, w których brało udział 5 
tysięcy robotników.

Wobec takiego stanu rzeczy każdy poj­
mie z łatwością, że dalszych wypadków w 
Norwegji wyglądają tutaj wszyscy z pe­
wnym niepokojem, gdyż owe wstrząśnieme 
natury poityczno-praw nej przygotowujące 
się w Norwegji, może wywołać następstwa 
arcyniemiłe dla zwolenników obe< nego po­
rządku rzeczy w Szwecji. W iedzą bardzo 
dobrze o tem usposobieniu w Szwecji pra 
ktyczm Norwedzy, dlatego też występują 
z taką stanowczi‘śi ią i bezwzględnością 
przeciw dzisiejszemu rządowi asw edikie- 
rau.

Porzuć,rm wielką politykę i komunikuję 
lakt, n.e posiadaiący wpraw dzie żadnej do 
niosłości politycznej, ale mimo to zasługn 
ją iy  na rozpowszechnienie. O tóż pewien

rzemieślnik szwedzki przeznaczył testa­
mentem na uniwersytet tutejszy 2 miljony 
kr ron, zabezpieczając tym sposobem byt 
uuiwersytet'1, któremu groziło zamknięcie. 
U niw ersytet tutejszy upadał finansowo z 
powodn braku środków i poparcia ze stro 
ny szlachty szwedzkiej i duchowieństwa, 
oraz z tej przyczyny, że jest „uniwersy­
tetem wolnym" w przeciwieństwie do uni­
wersytetu w G ótaborgu, który jest insty 
tucją dla egzaminów pańifwowych (Exa- 
mensnstalt). T estator ruial także małą la 
brykę pończoch, był osobistością całkiem 
nieznaną nikt też nie wiedział, że posiada 
tak ogromny majątek

A propos uniwersytetów czynią się przy­
gotowania na uniwersytecie w Upsali do 
kongresu studentów z powodn uroczysto­
ści, jaką zamierza urządzić związek stu 
dencki Vernond:. W kongresie mają wsiąść 
udział nietylko studenci uniwersytetów 
skandynawskich, ale zaproszenia rozesłane 
zostaną do Polski, Francji, Anglji, Nie­
miec, Rosji, Włoch, Hiszpanji i innych
kra'ów. Kongres ten ma być czemś w ro 
dsaju światowe) schadzki studentów. Ję  
zykiem, którym zebrani posługiwać się 
mają, będzie — łaciński, a przedmiotem 
obrad będą wolne dyskusje nad wszelkie- 
mi kwestjami żywot nem i. Zjazd t/n
mieć, według myśli inicjatorów jego, zada­
nie kidtnrne a ponieważ Upsala jest miej­
scem całkiem neutraluem, uniwersytet zaś 
tamtejszy jednym z najpoważniejszych, 
przeto studenci szwedzcy żywią nadzieję, 
że kongres mieć będzie powodzenie

W kronice prywatnej stolicy Szwecji
zapisano w ostat nich czasach kilka skan 
dalików I  tak: mieliśmy tutaj zajście przy 
grze w karty które skompromitowało k il­
ka osób, mającvch styczność z dwerem 
króle.wsk m. Jedynie wskutek interwencji 
króla sprawa nie dostała się przed sąd. 
W  wyższem towarzystwie szkockiom w 
ogóle panuje już od dłuższego czasu de
m oralizacja: karty i pijatyka kwitną w
najlepsze. Szwedzi irim o to, iż są „syn? 
mi północy,“ naśladuj? Francuzów w eks­
trawagancjach ; bez wina szampańskiego 
nie odbędzie się tn żadna uroczystość do­
mowa lub publiczna. To też narzekania 
na „ciężkie zasy” są i tutaj na porządku 
dziennym.

Ż  Rz.

2 ar'a znakomitych iudzi
o różnych narodach

Niemcy. K raj niemiecki byłby o wiele 
brgaiszym , gdyby mieszkańcy jego no-41- 
mniej jedwabiu i aksamitu, używali mniej 
prac praw korzennych i mniej pili piwa. 
Ale młodzież bez t r g i  trunku wprost nie 
umie się bawić. Nie może ich rozweselić 
ani zal awa, ani pobudki zmysłowe i dla 
tigu  biorą się do piwa. Niedawno podczas 
święta w Torgawie każdy mężczyzna wy­
pił duszkiem po całej butelce w ina : to się 
nazywa pić dobrze. Jeżeli wierzyć Tacy 
towi, starożytni germanów.e nie wstydzili 
się pić bez przerwy przez całą dubę (L u  
ter).

Niemcy —  dziwny to naród. Ubiegają 
się zawsze z t ideami i myślami gtębokie- 
mi i sznkają ich tam , gdzie u b  niem a; 
dla tego czynią oni swe iyoie o wiele 
orzykrzejszem, Diż ono je s t w rzeczywi­
stości. ( i 'Oethc).

Uuiyełowi niemieckiemu brakuje żywo­
ści właściwej Fraocnm m , praktycznego zmy­
słu Anglika i śmiałości A m erykanina; ale 
Niemiec posiada pewną dobrod.iszność, d i r -  

dozwalającą mu zawodowolmć się powierz- 
clhownem spełnieniem obowiązku. (Goe­
the)

Anglicy. Można zwye ężyć dumę F ra n ­
cuzów, gdyż pokrewna ona próżności; ale 
duma Anglików nieprzezwyciężona, oparta 
jest bowiem na sile pieniężnej. (Goethe).

Nigdzie nie znajdziecie' człowieka pro­
stego z tak  nieprz zwyciężoną wiarą w sie­
bie, z tak niemożliwą, zdumiewającą, glu 
pią pogardą dla wszystkich ludzi z wyjąt 
kiem siebie i dla wszystkich stronnictw, — 
z wyjątkiem swojego — jak  w Anglji. 
(Tncqueray).

Jeżeli dwóch ludzi jednej rarodowoś i 
spotka się w domu obcym, z pewnością 
znajdą jakiś przedmiot rozmowy; ale jeźli 
w takich samych warunkach spotka się 
dwóch Anglików, to każdy z nich odej­
dzie do innego okna i będą milczeć. An 
glicy nie dość jeszcze rozumieją ogólne 
prawa ludzkości. (Johnson).

M ojim  zdaniem, ze wszystkich ludzi 
Anglik najmocniej stoi na swych nogach. 
Posiada on to, co ceni najwięcej w swych 
koniach: śmiałość lub wytrwałość. Żąda 
on, by każdy ośmielił s 'ę  mieć zdanie wła 
sne i nienawidzi tchórzów nie odważają­
cych się powiedzieć śmiało, t a k  lub n i e .  
Anglika nic to nie obchodzi, że się koma 
niepodoha. O n podróżuje, je ,  pije, goli 
się, ubiera się, cierp', di? szukaiąc porno 
cy innych, na sposób własny, stara)ąc się 
nie przeszkadzać innym i nie dokuczać 
im. Każdy człowiek w tym kraju itosuje 
się tylko do swoich uspo8ob:eń na podo­
bieństwo samotnego czlow eka, zaraieszku- 
lącego wyspę pustą (Emerson).

Francuzi. Ze wszystkich cech chara­
kteru Francuzów najwięcej francuzką jest 
—  próżność Zawiedziona próżność to  wzno 
si hasła równości. (B alzac .)

Źartobliwość i wesołość — oto ch arak te ­
rystyka narodu franenzk-egn Francuzi 
żartują u siebie w domu, żartują na czele 
wojsk swoich. Żart uważany jest za naj­
ciekawszy czynnik rozm owy; żart cierpią 
nawet na katedrze. (Cerutti.)

Dlaczego Francuzi nie mają historji, a 
tylko pam iętniki? I  dlaczego pamiętniki 
te po większej części są tak d"skon«łe? 
Francuzi byli zawsze, nawet w opoce bar­
barzyństwa próżni, chełpliw i towa zyscy 
Mało oni zajmują się kwestjami opó-nen-i, 
ale bystro i zręcznie chwytają szczegóły. 
Pisanie pamiętników to doskonałe pole dla 
talentu osobistego i próżności. A utor sem 
prowadzi rozmowę z czytilnikiem Mówi 
on : „bvłem ‘am ,“ „król powiedział m i,u 
„ja powiedziałem królowi." „poradzilim ,“ 
„przewidziałem następstwa" itp. W szystko 
to, jeśli nie zalaw alnia, to przynajmniej i

A  Najnowsza pnwieść Alfonsa D au d e ra  
„Róża i Nineta* wyszła, z draka  w Pary- 
in .  Treścią tego nowego utworu znakomi­
tego pisarza jest stanowisko dzieci w roz 
wiedzionem małżeństwie i ukształtowanie się 
d a ls z e g o  życia rozłączonych małżonków.

A  W  Ninetenth Century pojawił się a r ­
tykuł „Nasi młodzi poeci", w którym wyli 
czono wszystkich współczesnych wiersisokle 
tów w Anglji. Pokazuje s ię ,  że jest ich 
ogółem 66. Z nich jeden lord Tenaysoa 
znajduje się poza konkursem, dwóch lub 
trzech może być nazwanymi starszymi, oko­
ło 12 średnimi a reszta małymi czyli lepiej 
mówiąc — żadnymi.

A  Powieść o Liszcie. P. William R itte r  
wydał n Sariaóa w Paryżu  powieść p. t. 
„Egyptia*que“, której dragi ty tu ł  opiewą: 
„Kevos vś us, vies rćyójs", T y tr łow a  b.ha- 
te rka  je s t  córką L jszta i jakiejś cyganki. 
Po matce niepokojąco piękna, blondynka o 
prześlicznych czarnych oczach, jes t  po ojcn 
zdolną, rozbudzoną, nerwową. Brak jej dt 
szy i serca: działają tylko zm yslj ,  i nie 
zdrowa ciekawość Zakochuje się najpierw 
w młodym artyście Hermanie Thor, ale wy­
daje się on jej wkrótoe „zanadto idealisty­
cznym", więc go rzuca dla Polaka, Hardo- 
nś Nruenbaręn (oryg nalne, jak  na Polaka, 
nazwisko). Zaślubia go — ale na to tylko, 
bj' w dzień ijlnbn wyrzucić za drzwi. Opis 
z /c ia  i npadkn tej bohaterki,  trzymany w 
styla Catulle Mtndesa i Maizercy, czyni 
książkę bsrdzu niebezpieczną i szkodliwą 
W artość mają jedynie wspomnienia estety­
czne, opisy świata muzykalnego, p rze d s ta ­
wień wagnerowskich w B ayrer  h, otoczenie 
Luszta i t  d. Na szczególniejszą u»agę za 
singuje sylwetka Mikołaja Rubinsteina.

A  K  Lipsku wyszedł obecnie z drakn 
trzeci (pośmiertny) tom znanych „KriHische 
Stndien" Giovanni Morelli, p święcony wy­
łącznie krytyce najznakomitszych utworów 
pędzla, zna dujący ih się w galerji berliń­
skiej.

A  W Berlinie u Frieda wyszła z d raka  
„Encyklopedja li te ra tu ry  dramatycznej", za 
wierająoa krótkie streszczenie wszystkich 
wybitniejszych utworów dramatycznych, nie­
mieckich i zagranicznych. Oryginalna ta  pra­
ca nosi ty tn ł  „Die Theaterstucke der W elt-  
i i t te ra tn r  ihrem Inhalte na h wiedergege- 
ben“ .

A  Jeden z wydawców frankfnrtskich wy 
dał obecnie zbiór utworów muzykalnych, 
poświęcanych Bismarckowi.

KURJER PARYZKI
* Podporucznik Anastay morderca baro­

nowej D e lh rd  i jej pokojówki, został ska 
zany na korę śmierci, bez przytoczenia oko­
liczności łagod'ących. J a k  dotąd, po różnych 
więzieniach we Francji, dziesięciu złiczyń- 
ców, czeka na spełnienie wymiarn sprawie­
dliwości Z nich kilku przedstawiono do ła 
ski, ale sześciu, w miesiąca marca, zostauie 
zgiPtynowanych.

* Otwarto d ragą  lin ę telefoniczną, mię­
dzy Paryżem i Londynem D ru t ze stacji 
londyńskiej, połącz >no ze s 'ac ją  paryzką, 
położoną przy u'icy Lonis le Grand. W sa 
łonie zebrołi g ę  jrzeds^awiciele urzędowi 
i wybitniejsi członkowie kolonji angielskiej. 
Po odpowiedniej przemowie dyrektora tele­
grafów i telefonów, rozpoczęta się prodnkcja 
muzyczna. Pani Richard, odśpiewała arję  z 
opery „Król J s “, panna Dnhamel, pieśń z 
opery „Miss Helgell" i panna Jve tte  Guil- 
bert,  wesołą śpiewkę franenzką. Po drugiej 
stronie kaaałn, lord SaLsbnry, poseł fran 
cuzki WaddingtoD, wielo dżentelmenów i 
p ięknjch dam londjńskich, zachwycało się 
śpiewam artystek  francozkich. Na pcchwałę 
ostatnich ulepszeń, trzeba przyznać, że te ­
lefon wszystkie dźwięki głosn oddawał nad­
zwyczaj czysto i zrozumiale.

* Rosyjsko - franruzki bazar, urządzony 
tuta j w galerji Petit na rzecz dotkniętych 
głodem nie wydał dobrych rezultatów. F ra n ­
cuzi wobec swych nowyih „braci" zacho­
wywali się bardzo cbłodno a rosyjska ko- 
lonja, l ic ią :  na współczucie P aryżan ,  sa­
ma nic kupować nie chciała. Jedynie ty l ­
ko loterja urządzona przez panią Skrypi-  
cyn przyniosła 25.000 franków.

* Na ostatni obiad w pałacu el zejskim 
hyli zaproszeni ministrowie na stanow i­
skach a przyszli ministrowie bez tek. W y ­
padek taki miał jnż ra;. m*ejsce 26 sty  
cznia 1882 r. w dzień npadku gabine u 
Gamb tty.

KURJER BUKARESZTEŃSKI.
* Z d r o ' ie Carmen Silvy ciągle jeszcze 

szwankuje, a nawet w czasach ostatnich 
chyli się ku gorszemu. Plnca silnie zagro­
żone. Lekarze radzą ,  żeby chnra udała się 
do Algieru. To też ,  ja k  donosi Kreuzzei 
tung , cetarz Wilhelm odwoła zapewne za­
powiedzianą na marzec pudróź do Buka­
resztu.

KURIER KIJOWSKI

15.525, aku8-errk  6928, aptekarzy 4352, 
uczniów ich 2533, cj rui ków 6409, denty­
stów 2465, aptek  było 2702, z obrotem 
rocznym 12,576.363 r  s.

KURJER 0DE3KI.

* Na robotę w celn budowy p j r tn  w 
Theodozji, wyasygnowano 4,200 000 r u ­
bli.

* Na czas postu przybywa tnta i polska 
t rupa dramatyczna pod dyrekcją p. Łucja­
na Kośoieleckiego, któremu tak nieszcze­
gólnie wiodło się w Petersburgu. Artyści 
z małym wyjątkiem pozostiii ci simi.

KURJER SKANDYNAWSKI.
* Na całym pótwysjie pannją silne mro­

zy dochodzące nieraz do 48 stopni Celsi- 
nsza.

KURJER LONDYŃSKI.

* Lord Dndley, nowy członek angielskiego 
parlam entn ,  pomimo świetnych zdolności, 
jakie wykazał w swej mowie „dziewiczej", 
pochodzi z rodziny, gdzie obłęd jes t dsie 
dzicznym. Ojciec jego podlegał najrozmait­
szym przywidzeniom: raz zdawało mn się, 
że jest k o h ie tą . to znown że iua g ło w ę  
szklaną i kazał sobie wymalować na ple­
cach : „Ostrcżnio! k ru c h e !"  W  ostamich 
latach życia uważał się za zegar i nieraz 
budził w nocy słnżbę, aby mu powiedziiła 
wiele wydzwonił razy Największa przyje­
mność miał w kupowaniu brylantów i za­
ciągania najdziwaczniejszych długów. Żona 
ego była jedną z najpiękniejszych i naj­

cnotliwszych kobiet w A nglji,  choć imię 
jej wielbicieli by ło : leg jon

* O korzystnem uposażenia angielskich 
dziennikarzy daje doskonałe wyobrażenie 
proces, który  obeauie toczy się miedzy fc. 
korespondentem berlińskim londyńskiego 
Timesu p, Lowe’m , a  wydawcą tego osta t­
niego Arturem IValter’em P.Low** wstąpił 
do redakcji owaj gazety w 1875 r.,  z razu 
jako współpracownik działu politycznego, 
gdsie już w rak  później zaawau?owal na 
pudredaktora Główny ówczesny dyrektor  
g a z e u , Macdouald obsypywał go nsrawi- 
eznie pochwałami i w 1879 r. wysłał do 
Berlina na stałego korrespondeota z pen­
sją osobistą 600 fnnt.; wszelkie wydatki 
reprezentacyjne re iake ja  płaciła osobno. Po 
rokn, w dowód zasług, podwyższono Lo 
we’mn pensję do 800 fant.,  jeszcze po dwóch 
latach do 1,000 funt (12,000 złr.) Gdy 
atoli zmarłego Macdonalda zastąpił młody 
W alter,  k tóry  miał do Lowe’go urazę oso­
bistą, wypowiedziano Lowe’mn miejsce na 
sześć miesięcy naprzód Lawo jednak sprze­
ciwił się temu i zawezwał p&mucy sądowe*, 
twierdząc, iż prawo zwyczajowe w dzien- 
n .karstw ie angielskiem nakazuje wybitniej­
szym współpracownikom wypowiadać miej­
sce na cały rok naprzód

KURJER AZJATYCKI.
* bzach perski, jak douoszą d > jjazet 

zagraniczni cli z Teheranu, daje towarzy­
stwu angielskiemu za zniesienir monopoln 
tibacznego nietylko 200.000 fnntów szter- 
lingó v odszkodowania, lecz zwraca także 
wszystkie snmy, jakie towarzystwo, uzy­
skawszy monopol, rozdzieliło stosownie do 
„zwyczaju krajowego" między różnych u- 
rzędników i dygnitarzy. Wówczas zaś <- 
t rzym ali :  Marszałek dwora i służba p a l ­
cowa 15 000  fst. , w id k i  wezyr Emin E ł -  
danlet 20.000, minister skarbu Muszir Ed- 
daulet 10,000, minister handlu Etamade 
Essnltaneh 5000, lekarz nadworny dr. Tho- 
Ioaan l i '0  ), dyrektor  kom *ry celnej 3000, 
naczelnik eunuchów Aziz Khan 2000 i dy­
rek to r  muzyki Lemair 500 funtów s te rl  n-

Constans jes t  ciągłym przedmiute n po­
cisków ze strony prasy radykalnej, a n i 
jej czele organu Rocheforta Lanterne. M* 
dzy legendami, krążąremi na jego rachu­
nek, niepoślednie miejsce zajmowały wer­
sje o jego przedajności i ebeiwoś Miał 
on jakoby od króla Kambodży, Norodoma, 
wyłudzić pa*, wysadzany klejnotami, któ 
ry p. Rochefort na niewidziane oceniał ua 
k ilka miljonów franków. Jub iler  Bapst 
wszelako, ten sam, k tóry prow.-.dził sp rze ­
daż brylantów koronnych francuzkich, osza­
cował klejnot ten na snmę niższą trochę, 
a mianowicie na 3000  ft ; lśniące kamie 
nie są bowiem fałszywe, a szmaragd wiel­
kości pięści, błyszczący pośrodku —  szkłem 
czeskiem I  nic dziwnego. Król Norodora 
o trzym ał ten par od Anglików w podarku. 
Z arzut przedajności przedstawia rię wedlng 
poważnych źródeł jak następuje: Pewien 
przemysłowiec, pragnąc otrzymać opraco 
wanie jakiejś opinji, udał się o to do pro­
fesora Constaisa, gdy tenźa jeszcze nie 
był ministrem, popierając swą prośbę z la- 
cznym dataiein pieniężnym. Wkrótce po­
tem profesor Constans został ministrem i 
wśród nawału spraw zapomniał znp^łuie o 
prośbie swego klienta Ten Obtatni wysto 
sował lis t  z przypomnieniem i za<ąc/ył 
przytem —  kiszkę, słynny wyióh masarski 
z Arles. Dal .ze perypetje tej sprawy opo­
wiadał kiedyś sam Constans przea Izbą w 
następujących s łow ach:

Natychmiast po otrzymaniu lism  ode­
słałem petentowi jego pieniądze z ob.,a- 
śnieniem, iź interesem jego zająć się nie 
m. gę

A k zka ? — woła ktoś ze skrajnej 
lewicy. — Cóżeś pan zrobił z k iszką0

Minister zbladł i namyślał się widocznie 
nad odpowiedzią, wreszcie z drżących jego 
ust wybiegły s ło w a :

—  Kiszka? Tak, panowie, tej oprzeć 
się nie zdołałem. Pomyślcie ty lk o :  był to 
autentyczny „ s a u c i s s o n  d ' A r l e r ". P a­
chniał tak ponętnie czosnkiem. Zwracam 
się do moich kompatrjutów z prowincyj 
połndniowyrh i zapytuję: czy który  z nich 
kiszce tej by się o par ł?  J a  kiszkę tę zja­
dłem.

Cała Izba oczywiście wybuchła głośnym 
śmiechem.

Kronika zamiejscowa.
 r t|« -V -

KURJER WARSZAWSKI
* Sąd okręgowy radomski skazał na wie­

czne wygnanie z granic państwa rosyjskie 
go Majora Raw ta.

* Łomżyński nrząd gnbernjalny wcywa 
do powrotn następujące osoby : Aleksa* dra 
Sajnogę la t  28. Fajbusia Dojfa 1. 28, i żo­
nę jego Chaję 1. 27, Szula Cwilinberga 1. 
30 i żonę jego S m ę 1.33, Stanisława Szczu­
kę 1. 28, Lejbę Bnrsz tyna 1. 30 i żonę je ­
go Gołdę 1. 30.

* W  przeszłym roku, z powodu brakn 
zamówień, zrmkn-ęto fabrykę stali nc No­
wej Pradze. Skutkiem tego parę tysięcy 
robotników zostało bez zajęcia. Obecnie, 
część ich pomieszczono w warsztatach a r ­
tyleryjskich, lecz do Zarządu zgłaBza się 
codziennie po k ilkase t osóh, żądających pra 
cy i chleba. Naturalnie, n ik t  więci j nie zo­
s ta ł przyjęty, i dyrekcja ogłosiła odpowie­
dnie rozporządzenie.

W  innych fabrykach także oddalono wie- 
ln robotników, i nędza wśród nich jes t  o- 
krepna. P rz y k ra  to ilustracja do obecnych 
stosnnków przemysłowych w Królestwie Pol 
skiem, jeszcze tak  kwitnącem przed laty 
kilku.

* Pan  Ja n  Galasiew Lz, utalentowany 
a r ty s ta  i antor dramatyczny, po c:ężkiej 
dwuletniej chorobie, wrócił zupełnie do 
zdrowia i został zaliczony ponownie do 
składu artystów teatru  warszawskiego. Pan  
Galasiewicz znajduje się jeszcze w Z "kopa 
nem, lecz za parę doi przyjeżdża już do 
W arszawy.

* Wiudomość podana przez dzienniki ber­
lińskie, o zetknięciu się pociągów na linji 
Kielce Sosnowice, pod stacją Wolbrom, gdzie

* W  jednej wsi wśród roskolników wy­
tworzyły się nowe sekty  tak zwanych 
r a i e s z e c z n i k o w  czyli woikowców i 
w o d i a n i k o w  czyli wodników a rozdział 
ten przypisują przybyciu czterech familij 
z gnbernji saratowskiej.  Nazwa „mieszecz- 
niki" powstała od wiary w worek, który 
wyniósł po przyłącz* nin monasterów ro sol 
niczych jeden z czerm-ów, niejaki Ardaljon. 
W  worka tym miał małe kaw ałki suchara, 
które miały być kom unją ,  poświęconą je 
szcze przez b patrjarchę roskolników, Jó 
zefa. „To droga komunja" —  mówił do 
roskolników i rzeczywiście sprzedając te 
kawałki suchara, zebrał sobie znaczny ka 
pitał. Po jego śmierci powstał spór o wo­
rek z komunją i w rezultacie „mieszeczni- 
ki" rozdzielili się na dwie partje, z k tó ­
rych jedna nazywała „komuuję" zwyczaj­
nym sncharem ; w miejsce sncharów zaczę­
li oni, jako komunję, przyjmować wedę, 
k tórą  biorą z rzeki o północy w wilję 
Trzech króli. Roskolniki wierzą, że w tę 
noc anioł schodzi z nieha i święci wodę 
we wszystkich rzekach. Wodniki i wor- 
kow y jedni na drugich psy wieszają

KURJER PETERSBURSKI

* Rząd wyasygnował do tej pory jnż 
przeszło 125 miljonów na głodnych Dwa 
razy tyle zebrano ze składek prywatnych 
a mimo to pomocy bardzo Wielkiej jeszcze 
ciągle potrzeba.

* Przybyło tu  trzech oficerów marynar­
ki szwedzkiej w celu wyuczenia się języ­
ka rosyjskiego a jako miejsce pobytu wy­
znaczono im Niżnyi-Nowgorod.

* Ze świeżo wydanej etaty tyk i san ita r­
nej za r. 1889 wyjmujemy następu ące cy­
fry. Pomocy lekarskiej zaaozw ałi  21,491.633 
ludzi. Szpitali było 3921, w których le ­
czyło się 113.518, z czegc 30.000  chorych 
na umyśle i epilepsją 3054 Wszystkich 
zakładów dla obłąkanych było 92. Na u 
słngi choiych było lekarzy miękkich 9507, 
służbowych 5624, —  wolnopraktykujących 
3698, innych 194, felczerów i felczerek
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Przedpłatę wysyłać należy wproś*
do Administracji K u r jera Pol- 
tk iegc  w Krakowie, ul. Szew­
ska 1 . 7, 1 .  p . ,  gdyż w razie p rz e  
eiwnyn? nie możemy odpowiadać za 
*w’okę w posyłce.

g g f '  W szyscy now i abonenci 
otrzym ają b e z p ł a t n i e  począ1 
tek powieści Zygm unta Kaczko­
w skiego p. t. „ Z a k l i k a “.

,1 9 *  Ci z now ych abonentów, 
którzy złożą prenum eratę p r z y ­
n a j m n i e j  ć w i e r ć r o c z n ą ,  o- 
trzym ają jako prem ję bezpłatnie, 
bardzo zajmujące dziełko A. Ry- 
tow akiego p. t. „B a ś n i e  l u d u  
E o l s k i e g o " ,  pięknie ilnstrow a- 
ne przez J. K ruszewskiego  

j Ę T  N o w i  półroczni i roczni 
a b o n en t otrzym ają także bez 
płatnie  jednotom ow ą powieść 
Piotra Jaxy  B ykow skiego p. t. 
„M alej a r t a .

Kronika m
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R o c z n i c e .

Rnch protestancki za Zygmnn*a Angua.a 
ogarniał szerakie koła szlachty, a nawet i 
w duchowieństwie znajdował niekiedy jeżeli 
m i me uległość, to bodaj pobłażanie. Ale 
protestantyzm nie wdzierał się głęboko, acz 
szeroko rozlany , krzewiły go r a c z e j : fan 
f iz ja  szlachtcka i widoki polityczne, niż 
przekonania. Zygm unt August nie schodził 
wobec lego ruchu z pola tolerancji, co nie 
kiedy mylnie tłomaczono sobie w Rzymie, 
obojętnością króla dla Kościoła.

Zależało na tern królowi, by Btolica apo­
stolska miała p r .w dziw e o rzeczy wyobra­
żenie i dlatego Jan  Przerębski, •prymaf 
z ło ży ł dnia 4 marca 1561 r . synod w 
W  ar-zowie. P rzyby ł tam legat papużki 
bisknp Bnongiovanni, a po synodzie złożył 
Papieżowi świadectwo, że król jes t  Daj 
wierniejszym kościołowi, a tolerancją swoją 
pragnie właśnie opamiętać heretyków. Sy­
nod wysłał na sobór trydencki pizez Pin 
sa IV. o twarty, biskupa przemyskiego H* r  
burta i snfragana gnieźnieńskiego St ai i  
sława Falenckiego.

rej przez napisanie romansu „Tąjemnice 
Krakowa* zażywa pan Kropidełko, kropnął 
sobie w Przeglądzie powszechnym a r tykuł 
pod takim tytułem i z celem się nie mi­
nął, bo przez dwa tygodnie, sprawa poru 
szona przez X. budziła zajęcie ws-ystkieh 
Gdybyśmy autorowi chcieli przyznać słu­
szność, to me byłoby innej r a ty ,  jak całą 
ulicę Szpitalną a>. po teatr  nowy oddać in 
zynierji wojskuwej, by ta  robiąc próby z 
jakim meli lnb rubinitem, nlicę tę wysa 
dziła w powietrze, celem oczyszczenia mia 
sta  od strasznych okropności, jakiemi są 
składy trzech Taffetów, Diamanta, Gluckli- 
cha, Hlmmelblana i Gnmplowicza. Pokazało 
się bowiem, że an tykwarze ci sprzedają, 
oook rzoczy dozwolonych, niebardzo dozwo­
lone, jak  fotogratje ua pół ubranych balet- 
nic i różne pikantne książki. Proszę ja 
wielmożnego pana, zbrodnia to niesłychana 
i aby ukarać zbrodniarzy proponuję: p rzy­
wraca się inkwizycję; trzech Taffetów, Dia 
manta, Giticklicha, trzech Himmelblanów i 
Gnmpliwicza skazuje się wraz z rodzinami 

ta ł  m mieniem na spalenie żywcem, stos 
nłcżony z zawartości amykwarskich  pod­
pali autor ar tykułu , a podczas pochodn 
chór X. Kufla odśpiewa „Rachelo, kiedy 
Pan*: Z w:eży mariackiej pp. Mioo i Se- 
bald zdejmą ten a k t  momentalnym sposo­
bem a między publikę rozdaną zostanie 
znaczna ilość pisma z artykułem a u to ra : 
„Prawdziwych tajemnic Krakowa*.

Nie dziwimy się wcale, że p. Ivrap nie 
widzi innej rady, tylko wysadzić w pow e- 
trze ulicę Szpitalną, tylko szczerze tem za­
smuceni jesteśmy, że ten pan w ogóle tak 
mało widzi, nie dziwimy się również, że p. 
Ivrap w głębi serca swego obnrzać się mo­
że za napaść na jego ulubioną .zapewne li 
te ra tnrę  —  to ta k ie  rzecz do pojęc:a, nie 
dziwi nas też wcale zupełna ignorancja w 
zakresie historji kościelnej i powszechnej, 
bo biedny p. Ivrap słyszał o inkwizycji ty l­
ko na teatralnych deskach, i zapamiętał 
sobie arję „Rachelo, kiedy Pan*, słowem, 
gotowi jesteśmy wyrozumieć cynizm i o- 
graniczoność wiedzy antora, ale tego pująć 
nie jesteśmy w stanie, jak  może jakakol 
wiek redakcja tak  bardzo lekceważyć sobie 
publiczność, żeby o rzeczy tak p o w a ż n e j  
w t a k i  odzywać się sposób. Je s t  to ubli­
żenie i społeczeństwu naszemn i zasadom 
takim, z których żaden człowiek u c z c i -  
w y wyznć się nie może, a którym zaprze 
czyć wstydziłby się nawet n i e u c z c i w y  
Chyba, że redakcja, co przypuszczać może 
my, tendencyjnie umieściła obuk „Wolnych 
my 6ii“ dobry wiersz p. t. „U b ł ą k a  n i e *  
jako ilustrację i komentarz do niefortunne 
go fejlbtonu

Lecz co najwięcej just zdumiewające, to 
pretensja p. lv rapa do laurów hnmciysty. 
Dowcip jego tak p łaski,  tak niesmaczny, 
źe chyba na dworze żadueg nawet dorob­
kiewicza nie dustałby czapki z dzwonkiem. 
Ale daremnn p r a c a — bo pretensjonalność — 
to choroba nieuleczalna.

Lata ptak wszelki,  bo ptak, bo ma pierze, 
Lata i nietoperz, l a t a — chociaż zwier/ę ,

jak a brze powiedział Z tlesk i  o tego ro­
dzaju autorach.

Ośmielamy się jednak w zamian za pro­
pozycję, jaką  daje p. Ivrap co do przy­
wrócenia inkwizycji na Taffetów, Himmel 
blanów i t. d , ośmielamy się dać ma na­
wzajem radę dobrą, szczeią.

Niech p. Jv rap  własne swoje artykuły, 
fejletony, humoreski wraz z antorskiem 
swem piórem złoży na wieJkim stosie i 
podpali własne ręcznie to w a ystko, przy 
którym to akcie, niech ma towarzyszy ?& 
miast chórn X. Kufla, westchnienie X 
B a k i :

„O! Zoilu! patrz nieboże,
Co ci pióro dziś pomoże?!*

A jeśli p, Ivrap chce, to niech zamiast 
Taffetów, Gumplowiczów i*d. sam wstąpi 
na ten płonący stos swoich „Myśli* a  po 
tomne wieki wystawią mu pomnik /  nad- 
gribkiem podobnym do tego, jaki napisał 
Bielawskiemu Kajetan W ę g ie rsk i :

„T u  leży Ivrap, szanujcie tę ciszę,
Bo jak  się obudzi, fejleton napisze*.

Z Towarzystwa ratunkowego, w  mie­
siącu lntym, krakowskie Towarzystwo r a ­
tunkowe udzieliło pomocy w 57 wypadkach 
i to podczas dnia 38 ra /y ,  a w nocy 19 
Z tej liczby nagle zasłabło osób 29, uszko­
dzono cieleś ile 24, P rzytem członkowie 
Towarzystwa byli zawezwani do niesienia

Panna Pawlików, ulubienica publiczności 
lwowskiej, przyjeżdża do nas w p o ło w ie  
marca by wziąć ndział w koncercie na rzecz 
budowy domu akademickiego.

Ślub. W d. 28 lntego r. b w koś iele 
parafialnym w Podgórzu pobłogosławionym 
zosrał związek małżeński p. Kazimierza Ma 
leranowskiego syna Wincentego i Teofili z 
Konopków, obywaieli m. Krakowa, z panną 
W ik to iją  Tomaszewską, córką śp. Stanis ła­
wa i Konstancji z Rogalskich z Poznania. 

W Muzeum techniczno przemysłow“m
miejCkieiD odbędzie się w Wyższym Zakła 
dzie naukowym dla kubiet w p -ątek d. 4 
marca cd godziny 11— 12, dla szerszej p u ­
bliczności trzeci wykład dra Franciszka By- 
MckiegG na temat „Historji najnowszej mn 
zyki od r. i 848*. Bilety można nabywać 
po 50 cnt. w Zarządzie Mnzeum i u wstę- 
j n  do sali wykładowej przed prelekcją.

Wotne myśli P- lv ra p a  Powiedział ktoś 
o systemach filozofi znych, że nie ma takiej 
niedorzeczności pod słońcem, któraby nie 
znalazła obrońcy. Prawdziwość lego zdania 
( otwierd a najzupełniej pewne pismo kra 
kowekie, które namyśla s*ę całe dwa ty ­
godnie, zanim wydrukuje b e z m y ś l n e  nie- 
tlorzecznuś.i. Lecz niedościgłym w tvm k ie ­
runku  stuł się współpracownik owegr dwn 
tygodnika poapisnjący się I v r a p  (czytaj 
P a  r  v i) .  Dlactegu ten pan p r z e w r o t n i e  
się pisze? Zapewne dlii  ego, że sposób p i ­
s a n i a  jest  z wierci adłbm spnsobn m y ś l e ­
n i a  T ek  istotnie sądzić mnsi każdy, kto 
weźmie do ręki jego fejleton p. n. W  o 1- 
n e  m y ś l i .  Oto odnośny ustęp z tego ar- 
t y k a ł n :

„Pewien pan, co zwykł przed swem n a­
zwiskiem kłaść X. zazdroszcząc sławy, któ

pomocy, w 3 wypadkach samobójstwa i 1 
obłąkania. Służbę pełniło 116 członków o- 
chotników (studentów wydziału medyczne 
go). Towarzystwo obecnie liczy 154 człon­
ków czynnych i 69 wspierających.

Życzenia Jego Eminencji księciu kar 
dynałow: złożyły dzieci ochronki P P .  F e­
licjanek. W gronie licznego duchowieństwa 
zasiadł kBiążę kardynał

Za odsłonięciem hortyny rozpoczęła się 
Krotochwila w dwóch odsłonach :

Odsłona l a  „Przygody szlachcica na dwor­
cu kolei i spotkanie się z deputacją*. Od­
słona 2a Stawienie się całej depntacji przed 
Jego Eminencją Poczem nastąpiło p rzed­
stawienie unji w Horodle oraz dwóch k ra ­
kus i w, składających życzenia Jego  Eminen 
Sji- Układ przedstawienia nadzwyczaj trafny 
i humorystyczny, stioje różnych stanów 
depntacji, malutkie, kilkoletnie chłopaczki i 
*ziewczątka śmiało i z akcją odgrywające 
swe role, to wszystko nietyiko wesołe, ale 
i nad wyraz miłe robiło wrażenie. Jakże 
inną tu  widać metodę i rękę nrż w szkół 
kach froeblowskieh. Przedstawienie to po­
wtórzone będzie w sobotę dnia 5 b, m. 
w tejże ochronce na Smoleńsku.

Na wczorajszem posiedzeniu R a d y  miej
skiej, odhylej pod p?zewodnictwem p. pre­
zydenta Szlachtowskiego, odczytał sekre­
tarz prezydjaloy P ■ Kos ński p:*mo, nade 
słane przez pp. R ą c j ,  Brnśnickiego 
Chęcińskiego w sprawie zawieszenia uchwa­
ły Rady miejukiej co do cddania robót ma- 
arskich przy nowym teatrze p. T uchow i; 

dalej odczytano projekt ministerjum spraw 
wewnętrznych i sprawiedliwości co do za 
latwiema wzajemnych pretensyj,  istnieją 
cych między rządem a gminą 0 zwrot ko­
sztów otrzymania wojskowej Straży poli­
cyjnej za czas od 1 listopada 1849 roku 
do 31 października 1855 roku, prośbę na­
desłaną z Zakładu św. Ja d w ig i ,  pozostają­
cego pud protektoratem pań : Andrzejowej 
Potockiej, Klementyny br. Szembekowej,

Marceliny ks. Czartoryskiej i ks. kanoni­
ka Spisa, o jednorazową zapomogę i wre 
szcie przedstawienie braci Zieleniewskich, 
żeby ze względu ua istniejące na Meśla- 
kówce Zakłady przeiUj słowe, nie budowano 
tamże s koły miejskiej.

Następnie zatwierdzono oferty brac1 Kos 
sobuckich na roboty ślusarskie w ogólnej 
kwocie 1685 złr. 7 ct. i ofertę braci Mu- 
ranyi na roboty stolarskie w ogólnej kwo­
cie 5281 złr 90 ct . dotyczące ludowy 
szkoły ii iejskiej p r /y  ul D etlowskiej. Z 
kolei przystąpiono do dalszego ciągu roz­
prawy budżetowej. Sprawozdanie z przebie­
gu dyskusji,  odkładamy dla braku miejsca 
do jutrzejszego numeru.

Zwięzek handlowy. Pierwsze Walue 
zgromadzenie członków Związku handlowe­
go Kółek rolniczych w Krakowie, stowarzy 
szenia z ograniczoną poręką, odbyło się 
wczoraj w sali posiedzeń Rady powiat.

Udział w zgromadzeniu wzięło 71 człon­
ków ze 151 głosami na 101 członków za­
pisanych.

Jako c. k. notarjnsz fungował p. rejent 
Mtfćzkowski

7gromadzeoie zagaił prof. dr. I.eo jako 
zastępca przewodniczącego w komitecie w y­
branym dla wprowadzenia w życie spółki; 
na swego przewodniczącego /gromadzenie 
wybrało p, Alfreda Milieskiego, który na 
sekre tarza  zaprosił p. dra Adama Prażmo- 
wskiego.

Z porządku dziennego p dr. Leo imie­
niem komitetu wniósł niektóre poprawki 
do s ta tn tn  spółki, przyjętego jnż na piei wszem 
Walne .u zgromadzeniu członków w dnin 29 
grudnia 1891

Przy  rozprawach, które się wskntek te­
go nad statutom wywiązały, usiłowali pp 
Danielak, Łok!etek i dr. Szafiarski prze­
prowadzić niektóre dalsze zmiany statntn, 
lecz stawiane przez nich poprawki upadły 
w głosowaniu. Charakterystycznem przytem 
było zachowanie się włościańskich członków 
stowarzyszenia, z których jbden w o ła ł : prze 
stańmy raz radzić nad poprawkami statntn, 
nfajmy wybranym przez nas członkom komi­
tetu i przyjmijmy zmiany przez nich pro- 
ponowane.

Po uphwaler.iu wreszcie s ta tu tn  p rzy s tą ­
piono do najważniejszej spraw y —  do wy 
ooru członków Rady nadzorczej

Imieniem komitetu gorąco polecił zgro­
madzeniu proponowanych prz.ez komitet 
członków dr. Franciszek ritefczyk

Z kry lyką  listy wysrąpił p. Danielak 
podnosząc, że brak w niej księży, nauczy­
cieli Indowych i włościan, w tym eamym 
Inchu przemówił włościanin Wójcik i kn. 
Wróbel.

W7 cdpowiedzi na to oświadczył w imie­
nin komitetu dr. WjlheJm Dadlez, że księ 
-za żadnego nie proponowano na wn-usek 
jednego z księży zasiadając* go w komitecie, 
bo księża wejdą du Rady nadzorczej, jako 
delegaci powiatowych Zarządów Kółek roi 
niczych, —  nauczyciela Indtwego żadnego 
nie proponowano, bo dotąd żaden do Bpółki 
nie przystąpił i ndziału nie złożył, —  wło 
ścianie zaś nie posiadając dosyć w iadomuś i 
fachowych, nie mogliby być czynnymi człon­
kami Rady nadzirczei.

Po zamknięcia dyskusji przystąpiono do 
głosowania kartkami.

Do komisji skrutacyjnej powołał prze 
wodaiczący p. Bednarczyka, ks Jelonka, 
p. dra St8fleja i p, Zagórskiego.

Podczas gdy komisja w innym pokoju 
wraz z c. k. notarjaszem obliczała wynik 
głosowania, w sali tymczasowo dr. Stef- 
czyk omawiał podjętą przez Związek han­
dlowy na razie, pod firmą powiatowego Za- 
rządn Kółek rolniczych, sprawę zaknpna 
knknrydzy dla włościan cierpiących niedo­
sta tek  żywności. Po przeprowadzeniu skrn 
tynium, przewodniczący ogłosił, iż do Ro 
dy nadzorczej wybrani zostali wszyscy przez 
komitet proponowani członkowie, a t o :

Dr. Wilhelm Dadlez 129 głosami na 151. 
Jan  Kanty Fedbrowicz 133.
Prof. dr. Antoni Górski 103 
Jan  Kanty Kirchmayer 94.
J a n  Kwiatkowski 127.
Prof. dr. Ju ljan  Leo 136 
Alfred Milieski 136.
D r Franciszek Paszkowski 
Andrzej hr. Potocki 86.
Prof. dr. Adam Peażmowski 
E u g ed o sz  Reiner 129.
Jan  Skirliński 137.
Henryk Schwarz 128.
Hr. Antoni Wodzicki 120.
Po wybranych najwięcej głoBów o trzy­

mali : Franciszek Wójcik, włościanin 52 j 
ks. Edmund Królikowski 52, Józef Knda- 
eiewicz 21, Przemysław Kotarski 17, Mi­
chał Danielak 12 Nadmienić wypada, że 
do Rady nadzorczej wcliod/i jeszcze dr. 
Franciszek Stefczyk, jako delegat powiat. 
Zarządu Kółek rolnicz. w Krakowie.

Rada nadzorcza w najbliższej przyszłości 
nkonstytuje się przez wybranie sobie pre­
zesa i sekretarza i wybierze dyrekcję.

Mamy nadzieję, że teraz skoro tak po­
ważne nazwiska figurnją w Redzie nad­
zorczej, doZwiązkn baudłowego Indzie do 
brej woli przystępować będą i licznie i ze 
zuacznemi kwotami, tak iak na to doniosłe 
to Stowarzyszenie zasłngnje. Zaelięcać do 
tego zbytecznie, lecż zaznaczyć s ę godzi, 
że Związek handlowy j«8t stowarzyszeniem 
ekonomi'znem i humauitarnem zarazem, że 
przez danie ndziału popiera się i najwa 
żniejszy na razie dla naszugo Indu cel i 
lokuje się korzystnie kapitał swój, bo Z w ią­
zek będzie płacił od udziałów dywidendę 
w każdym razie prawdopodobnie wyż zą, 
niż procenta kac oszczędności.

Nabożeństwo żałobne za spokój dtuzy
ś. p. Kazimierza h r  Potnlickiego, jego sy­
na Kazimierza i śp. Kazimierza Sobańskie­
go, odbędzie się w sobotę o godzinie 9 tej 
rano w kościele św Barbary.

t  Zmarli- Anna z Kndlaczów Siwińcks, 
żona urzędnika akcyzowego, przeżywszy la t 
25 zmarła w Krakowie dnia 3 b. m.

Nasi stolarze. Otrzymujemy nastęfująr.e 
pismo • Przechodząc nlicą Floriańską , zau­
ważyłem na wystawie Towarzystwa stola­
rzy bardzo piękne i gustowne przedmioty, 
dające najpiękniejsze świadectwo ich tw ór­
com. Pomyślałem sobie: Rada miejska o-
rzekła, że nie mamy teehuików, ani mala- 
r -y  dekoratorów. Chwała Najwyższemu, że 
mamy przynajmniej stolarzy dobrych i n a ­
wet bardzo dobrych. Rozpatrzywszy się a 
loli bliżej po wystawie, zauważyłem, ze te 
piękDe przedmioty pochodzą widocznie z za­
granicy, noszą bowiem cudzoziemskie n a ­

zwy . „Krakan*, „Sourenir* i t. p. Zabo­
lało mnie, że nawet nasi zjrdnoczeni stola- 
lze  nie umieją sami tworzyć,, skoro cacka 
z cudzych sprowadzają stron',, ć  na domiar 
złego chełpię, się niemi. ,

B ć trudno przypuścić, ażeby polscy mi 
ttrze  wyroby swe chrzcili z endzozianuka, 
Naturalnie, że odszedłem od wystawy, nie 
wstępując do sklepu.

Sapienti sat!
WyCtlbdŻCy- VVe środę wieczorem i czwar 

tek rano zatrzymano tu 19 wychodźców 
do Ameryki nie posiadających paszportów, 
ani dos'atecznyeh funduszów ca drogę, a 
nadto przeważną część za przekroczenie 
ustawy wojskowej, Zatrzymani pocliudzą z 
powiatów: Kolbnszowskiego 3, liskiego 3, 
sanockiego 2, mieleckiego 1, jasielskiego L 
pilzneńskiego 1, łańcuckiego 7, pow. sande- 
ckirgo 1

Ostatnia poczta.
Otwarcie Sejmu.

K rótko po godzinie 12-ej w południe 
otworzył marszałek, ks. Sanguezko, p ie r­
wsze posiedzenie Sejm u, powołując na 
tymczasowych sekretarzy : pp. Stanisława 
Jędrzej o wiozą, Włodzimierza Kozłowskie­
go, Paszkowskiego i Ochrymowicza. W  
dłuższej mpwie, którą następnie według 
stenogramu podamy, zaznaczył marszałek 
ubolewau-e, że Sejmu roku zeszłego nie 
zwołano, na czem niemało cierpi praw i­
dłowy tok spraw krajowych. Następnie 
przedstawia obraz dz ałalności Wydziału 
krajowego, podnosi sprawę jego rrganiza 
cji nowej i podziału biur poszczególnych. 
Co do b> i dżetu krą.owego zaznacza, że na 
sprawę niedoboru nie należy się zbyt czar­
no zapatrywać, gdyż budżet nie jest tak 
niepomyślnym, jakby można o tem na 
pierwszy rzut oka sądzić. Ostrzega przeć 
zbyLniemj oszczędnościami, zwracając za­
razem uwagę na to, źe nie samem: inwe 
etyojarm, lecz raczej produktywną pracą, 
śmiałą inicjatywą obok wytrwałości, pod 
nosi się ekonomiczny byt kraju. Mówca 
zaznacza że upaństwowienie kolei Karola 
Ludwika i trak ta t handlowy z Niemcami 
należy uważać jako bardzo produktywne 
dla kraju nasrego.

W sprawie stypendjów był W ydział kra 
jowy barbzo szczodrym, podnosząc dotację 
dla kandydatów nauczycielskich o drugie 
tyle, do samy 60 tysięcy złr. W sprawie 
ulepszeń w stosunkach gminnych, wskazu­
je  na dzii-łainość Wodziału krajowego wo 
hec policji ogoiowej po wsiach. Następnie 
przemawiał k«. marszałek w języku ruskim, 
kończąc mowę okrzykiem ua cześć Ce­
sarza.

Po przemówieniu marsz dka zaorał glos 
namiestnik h r Badeni, tłóma^ząc, że pó 
źoe zwołanie Sejmu należy wytłumaczyć 
wyjątkowemi okolicznościami — znam mi 
Izbie. Namiesmik poleca postom przedło­
żenie ustawy łow:eckiej i ochrony kultury 
polnei Następnie podnosi, że ustawa gm in­
na dla miast i miasteczek, nieobjętych u- 
stawą gminną z roku 1890, nie otrzymała 

f sankcji z powodów którym da się zapo­
wiedz n 'e  są bow,sm zasadnicze. Z w nca  
uwagę na sprawę urządzenia ksiąg h ipo­
tecznych, pochwalając projekt nowy W y­
działu kraj. zabiera glos o sprawach szkol 
n iolw a, budżetu i w sprawi e propina- 
cy'nej.

Następnie przemawia ponownie ks. m ar­
szałek wspominając o zmarłych ta s  w do­
mu cesarskim jako o też biskupie przem y­
skim, S t u p n i c k i m ,  o W o ł a ń s k i m ,  
L a s o c k  m i H o r w a c i e .

Z porządku dziennego przekazano po­
szczególne sprawy komisjom i udzielono 
urlopu niektórym posłom

Prof, Z >11 i M a d e j  s k . wnieśli o u- 
tlzidleuie nauczycielom w Kraków e.i Łwo- 
w e dodatków na mieszkanie, Kramarczyk, 
i Asnyk o inne ulgi.

niemożlwem, to bez wątpienia nie pozosta­
łoby to bez wpływu na zasadnicze pań­
stwowe u-tawv L iberalna prasa dziś już 
zapowiada mającą wejść na porządek 
dzienny kwestję odpowiedzialności m’ni 
strów w państwie, jak i w Pru -ach. M./gą 
tedy wybuchnąć starcia nierównie niebez­
pieczniejsze, niż pruski konflikt konstytu­
cyjny od r  1862 do 1866. Nic nie zna­
mionuje, aby niebezpieczeństwo przewi­
dziano i starano mu się zapobiedz — ho­
roskop więc jest groŹDy

P a r y ż  2 marca. D eklaraca, jaką  zło­
ży ministerstwo we czwartek, ma być b a r­
dzo krótką. Naiyekmiaet po odczytaniu te 
go oświadczenia, radykalny Kamil Pelle- 
tsn ma 'nterpelować co do polityki k o ­
ścielnej (Jasssgoac także zapowiada swój 
udział w rozprawie. Loubet ma być zmu­
szony natychm iast zaj^ć stanowsko, a mia­
nowicie wobec projektu ustawy o związ­
kach. Gdyby chciano inierpelcwać w spra 
wie traktatów  z W atykanem, to R .bot za 
żąda natychmiastowej debaty i wytioma- 
czy, źe chodź Jo tu  tylko o kwestją k a- 
t e c k i z m ó w  w y b o r c z y c h .  Rcchefort 
omawia w In traniiqeant ewentualność swe­
go ułaskawienia. Jeżeli i Euline, socjali­
styczny podżegacz z Fourm ies, znajdujący 
się w węzienm, nie zostanie ułaskawiony, 
Rochefort- nie chce cni słyszeć o amne • 
stji

M a d r y t  2 marca. Rada ministerjalna 
po«tanowiła zaniechać tak  projektowanej 
przez opozycję reduk ji  arm ji, jak  i pro­
gresywnego podatku dochodowego

A t e n y  2 marca. Król wystosował do 
jenerała Mavromiehali’ego pismo, w któ- 
rem składa mu życzenia z powodu utrzy­
mania porządku i wyraża swe zadowolenie 
z Zi<howaDia się wojskowych wszelkich 
stopni w dniu 1-go marca, (j. j. w dniu 
demonstracji z przyczyny upadku Delyan- 
nisa). Dekret królewski odracza Izbę do 6 
kwietnia. Rozwiązauie Izby z powodu u 
dzielenia Delvamii*owi vTotum zaufania jest 
pewne

lony został zo służby p&ństwowcj, wniósł 
rekurs do m inistra rolnictwa.

Konferencje ministrów.
Wiedeń 4 marca. Węgierski n rm ster 

skarbu, baron Wcckerle, który wczoraj 
prawie cały dzień k< nferowal z austriac­
kim ministrem skarbu d-em Sltinbachem  

wieegaberuatorem ba-iku, prof. Kantzem, 
pozostanie tu jeszcze przez d%ień dzniej 
szy.

Armja rosyjska
W ied eń  4 marca. Reichtwfłir donos1, 

że w najbliższym czasie utworzy iaąd ro­
syjski dwa nowe korpusy na Wołyniu i 
w Królestwie Polskiem, w których skład 
wejdą 39 i 22 ga dywizja piechoty, kon 
systujące obecnie w Aleksandropolu (na 
Kaukazie) i w Niżnym No.vgorodz'e.

0 « n y
dnia 3 marca

'k » o * iv
1892 rofce.

Lwów L rn o p o l Podwoło-
czTsfca

Pszenica 10 6511-25 l0 -5 ‘tt-0 6 10-3011-—
Żyto 9,35 9 7o 9-16 9-50 9-— 9 60
Jęczmień 6-‘0 - 7  75 6 ------ 7 2 i 6-------7-P6
OwifB 7 -3 1 -7  75 6 50 -7 -16 3-25 7 —
Groch -O-O 18 — 6 — 7 - 6-— 11- —
\"7yka 
BzepaL 11-— i-J-60 H - - 1 2  o 10 90.8-4
Lnianka — •------■ — —■ — • - —• ----- ■—
Konicz czer. 18 - 7  - 00 - 7 4  - 46 - 7  • -
Kcnicz biała —■-----•— _ • ------■— — ------- • _
Konicz. szw ---------- ■— —•------ •— I—------- ■—
W sz y s ttj  za 100 kilo netto bez worki 
'b inuei 60-— do 65-— zł za 66 kilo, io .o  

uwow, nominalnie.
Okowita gotowa za 10.000 litr pr., loco Lwów 

21 do Sll-eo zł
Usposobienie spokojne.

129.
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P r a g a  2 marca. W  artykule pod ty tu ­

łem „W  ostatniej godzinie* apelują Naro- 
iłm, L isty  do staroczeskicli deputowanych 
i wzywają ich, aby zajęli stanowczą pozy­
cję wobec punktacji wiedeńskich i niespu- 
•Lzezili się na wniosek o odroczeniu. Bez 
względu na szlachtę feudalną powiuniby 
współ lic z Młodoczechami głosować za wnio­
skiem tychże o zupełnem usunięciu ugo- 
ly czesko-niemieckiej. Sprawiłoby to w sej­

mie piorunujące wrażenie, gdyby 70 czeskich 
przedstawicieli z jioruwo oświadczyło się 
przeciw punktacjom; wówczas dopiero po- 
grzebunoby je  ze szczętem. Gdyby tylko 
58 posłów byłu przeciw punktacjom, a re ­
szta szła z feodiłami, sprawiłoby to w ra­
żenie niekorzystne.

W  kliku dniach ostatnich w wielu mias- 
lach odbyły się zgromadzenia młodcczeskich 
wyborców, którzy się oświadczyli przeciw 
uchwałom klubu staroczeskiego. W P arg ' itz 
dep Krum bboltz napadł na ustawę o po­
dziale rady kultury krajowej, dowodząc, że 
poparcie mają ztąd Niemcy, a nie gospo 
darze. Komisarz krajowy zagroził mówcy 
odebraniem głosu. Jeden z wyborców in ­
terpelował dep Krumbboltza, czy nie by­
łoby lepiej, aby Mlodoczesi w Radzie pań­
stwa przeszli do opozycji biernej. Dep 
Krui. bholtz odpowiedział, że tegoby nie 
radził, gdyż Rada p&ństwa obeszłaby się 
i bez Młodoczechów; co do hr. Taaffego 
to ten byłby zadowolony, pozbywając się 
Młodoczechów z W iednia, a skarg ich z 
parlamentu.

B e r l i n  2 marca. Hamburg, korresp. 
utrzymuje, źe radykalny prąd rozszerza się 
pomiędzy ludnością Niemiec bardzo zna­
cznie. Konstytucyjna samoświadomość, przy­
tłumiona przez czas iakiś u ogółu, obecnie 
znów występuje z całą siłą Jest to reakcja 
przeciw epoce biomarkowskich rządów, ale 
rtakcja, która przybieia rozmiary niezwy­
kle. Kadykaluy liberalizm, ciążący do par­
lamentarnego rządu, zyskuje coraz więcej 
gruntu pod nogami. Niemiecko-woloomyśl- 
na p ras . rokuje sobie zwycięztwo przy 
najbliższych wyborach, a radykaluy libe- 
raiizm rozpowszechnia się nietyiko w R a­
dzie państwa, lecz i w pruskiej Izbie po­
selskiej. Gdyby w pruskiej Izbie posel­
skiej — pisze wzmiankowana gazeta — 
liberalizm osiągnął większość, co nie jest

Oświadczenie gabinetu fran- 
ctizklego.

P a r y ż  4 marca. Na dzisiejśzem posie­
dzeniu Izby, trybuny były przepełnione 
W loży prezydenta rzeczy posopol i tej z a ­
siadła pan: Loubet z najmłodszym synem 
pana Carnota oraz generał Brugfere i puł­
kownik Liechtenstein. Loża dyplomatów 
zupełnie przepełniona, zasiadł w niej tsk- 
żę hr. Hoyos z żoną

O  gc.dzinie 2 po południu weszM do 
Izby miuistrowie. Niektórzy republikańscy 
deputowani witają się z p. Loubet który 
dosyć osamotniony zasiadł między mini­
stram i Ribot i Freycinet. Z tym ostatnim 
rozmawia Clemenceau.

W śród głębokiej ciszy oświadczył pre 
zes gabinetu p. Loubet imieniem m inister­
stwa, co następuje „Gabinet bronić bę<L 
wszystkioh ustaw republikańskich, a m ia­
nowicie uatawy o wojsku i o szkolnictwie. 
G abinet sądzi że nie je s t powołany do 
przygotowania odłączęuia Kościoła od pań­
stwa, i dla tego z wielką stanowczością 
bronić będzm ustaw, opartych na konkor­
dacie. Członkowie stanu duchownego w in­
ni są narodowym ustawom posłuszeństwo 
i obow ązani są bezwarunkowo stronić od 
walk partyjnych. Jeżeli ustawy oparte na 
konkordacie nie są dostateczne, poprosi 
rząd parlam ent o potrzebne środki dz a- 
łauia.

Parlam ent stworzył dla F iancji system 
gospodarczy, który tapew m a rolnictwu i 
p rzem ytow i opiekę, jako też niezależność 
taryfową a tylko przez parłam *n zmienio­
ny być może*.

Po pierwszem zdaniu p. Loubet roz- 
lsgł się po prawej stronie Izby g ło s : Qucl 
toupet! Prezydent p. Fioquef zganił to 
wyrażenie Centrum biło brawo gdy p re ­
zes gabinetu kładł nacisk r a  politykę przy 
chylną dla konkordatu. G dy p. Lu.ibet 
skończył wzywając republikanów do je 
dności, odezwały się dosyć słabe oklaski 

Po prezesie gabinetu zabiera głos rady 
kaluy deputowany p. Riyet, żądając od roi 
nisterstwa wyjaśnienia jego pi lityki ko- 
ściel uej a zwłaszcza co do rokowań dawce 
go rządu z Pupieźem. Ribot oznajmił, że 
z W atykanem nie zawarto żadnej umowy.

Co do ostatniej encykl.ki ośw.adczy) 
Ribot, że o stosunku duchowieństwa do 
państwa, decyduje wyłącznie konkordat. 
Poprzedni rząd zwróc-J uwagę Papieża na 
manifestacje biskupów i na mowy wybór 
cze duchowieństwa. Papież odpowiedział, 
że postara się o to, aby duchowieństwo 
nie brało udziału w agitacji wyborczej.

Radykalny dep. Barthou w yrazł zdzi­
wienie, z powodu przesilenia gabinetowe­
go, ponieważ dawuiejsze minisierstwo po­
wróciło.

Loubet oznajm J, że bierze na siebie 
odpowiedziahiośó za politykę kościelną p o ­
przedniego rządu i że przyjmuje także 
drugą część zaproponowanego przez R:ve- 
ta porządku dz:ennego, który kładzie na­
cisk na 10 iż obca powaga nie powinna 
się mięszać w politykę franenzką.

K atud P.-lletan, żąda ogłoszenia księgi 
żółtej w sprawie rokowań z Watykanem.

Izba przyjmuje o godz-me 10 wieczorem 
3 4 L glosami przeciw 9: zaproponowany
przez radykalnego dep Riveta porządek 
dzienny, ntóry pochwala oświadczenie rzą­
du. Większość tak rnaczua zadziwiła na­
wet zwolenników gabinetu

O godz. 11 w nocy połąezyło się 40 tu  
deputowanych z prawicy w „grupę kon­
stytucyjną*, która od razu ułożyła swój 
program. Program ten dow odzi, że nowa 
grupa będzie stronnictwem konserwaty- 
wnem w Rzeczypospolitej

N A D E S L a N E.

f Dr. Adolf Gross
otw orzył ns io-n

kancelaiję adwokacką
w Krakowie

p rz y  u l. G ro d zk ie j, 1. 4 6 .
) ® 0 0 0 G ® O ' l ' - 0 0 © ® 0 0

Jedna próba w y s ta ro zy, ażeby przekonać się, Je 
nailepsze tu tk i (sfilzyj d i papierosów s»

TUTKI NIF,KLEJONE
z fabryki 63(81 f)

S. Wierusz Memojowsklego
w e Lw ow ie.

la ik i nieklejone wy rabiane są za pom >cą s
Z :ja liy ch  arB zyn pre:njowanvcn na W ystawie 

ryzkiej. -  W p.m ku s ciezrównau > — przy ro­
bocie papierosów nie p ują się.

Oena u  1000 aitnk od 1 rta 80 ot. 
(Najlepsze w ozdobnych pudełkach 1 złr  60 ct.).
De n a b y c ia : W sklepach S. W. Nieraojowsk ego: 

We L w o w h : T eatralna 3, JagieLońska 6.
W Krakowie Sukiennic «8 O raz we wszy­

stk ie1' znaczniei8zych ham llach . tran sach .
Zlecenia z miejsrow. załatw ia się odwrotnie. - 

Opazowanie gratis. — Przy odbiorze 5000 tranco.
O 6 ? F  ojJJSŁJ IKIN N iek tó re  pod sądne  firm y w ie­
dząc, Jaką p o p u larao to ią  a.easą azą tlltkl a lok le­
jone Nlemojowskiego ua ilad u ją  e tyk ie ty  U pra­
n a  się prze lc zw r o ió  baozną uw agą n a  flrmi.i 
S. W. N lem sjew tkl, k tó rą  k a td e  p u d eU c  Jvtt 

zaopatrzone.

r
Si

\
9
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Dr. Tadeusz Raczyński
o tw o rz y ł  5- oji s

kancelarję adwokacką 
w Krakowie

p rz y  u l.  F io r ja ń sk ie j ,  1. 36,

K a g to ro ^ o T ro T o T o T o t̂ o g i

Docent Chirurg, w Dniwer.

Dr. Aleksander Bossowski
przeprowadził się 2120

do domu I. 35 przy ulicy 
Flor] ryskiej.

Sensacja!!! Sensacja!!!
W ielka lestan rao ja  CZER1LARA. Od 

dnia 23 lu tego  i w  d n i a c h ,  n a ­
s t ę p n y c h  "występ odzn&czunego w  tu- 
tejszem w ojskow em  kasynie najw iększem  
uznaniem  międzynarodowego śpiew ackie­
go S tow arzyszenia speeialnosci <S Berge 
ra., 5 f anóir i 4 },ah —  Program y przy 
kasie  — początek o godz. 
na salę wstęp 4 0  Ct

8 wieczorem,
178 2 2

Zatarg na Bukowinie.
C z e rn io w c e  4 marca. Barnu M ustazza, 

który z powodu obrażającego listu do io  
ny prezydenta krajowego, hr. Pace w ydi-

W szystkich pp. Prenume­
ratorów, którzy nie otrzy­
mali jeszcze „premjum no­
worocznego uprzejmie pro­
simy o nadesłanie 15 cni. 
markami pocztom emi do Ad­
ministracji,,KURJER A POL­
SKIEGO" na przesyłkę po­
leconą

W szelkie papiery  w artościow e, bankno­
ty zagraniczna i monety kupuje i sprzedaje pod naj- 

t u r z p t t k J a t n J  warunkami K ilo r  w i n i  Clii c. t  upn U  U w ie c z n i
w K rakow ie, iiynek  1. 'óO. Zlecenia
z prowincji uskutecznia się odwrctr.ą pocztą b a  do- 

K a n i o  o ro w td L
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DBOBNŁ OGŁOSZENIA.
Od wyiazu zwykłym drukiem po 2 cnt.. tłustym drukiem 

5 cnt. — Minimum 3env ogłoszenia %  en*
po

Nanka i wychowanie.

Lekcji muzyki,
sei ~ a to r.iu m , za  m ieszkan ie  Inb życie. 
W ladom usć w  A d m in in istrac ji .K n r je c a  
P o lsk ieg o ” . -170,91- i

r r a n n a i c o  cherche leęons demi-pla- 
1 1 « * l y a l O O  c8i a n  p ia ,5e . A d r e s s e :
nC«Lvert poste  r e s ta n te  C racovle.

6( 2(1-3)

l i n o  H a m ta  franęalse possedant 
UIIC U a i l lC  ia mnsiąne cherche a 
se placer dans nne famil'e Rne Lno.cz 
8, u-me 5 ige. 9-’ 4-?)
H l £ I I I P 7 V p i o i  ję z y k a  n iem ieckiego, 
l i a U b a j U I C I  p o trzeb n y  z a ra z .  W ia ­
domość w  k s ię g a rn i O. G eb eth n era  1 Ski.

o i (2 2)

P o s a d y  i p r a c e

K l i n i f t P  l a t  28 liczący , z  pow oda 
I t u p i c u ,  z w in ię c ia  h an d ln , posznkn  
1e p«oaiv maqazyn!era. kontrolera lub 
kantorzyoty, albo inn ej o d p o w ie ln ie j po 
sady  W iadomość w  a d m in is tra c ji  „ S a ty ­
r a ”, K ra k ó w , G tłęb la , 1. 4 , od 12 do 1 
w  po łudn ie  i od 5 do 7 w  ecz. 5» i(4  4)

D oniesienia rosm aite
P n r ł o r i o n  S ch w o lg h o fe ra , k ró tk i,  
l U I  I C p l C t l l  za  cenę 220 z ł r .  i dw ie  
c y tr y  now e, są  do sp rz e d a n ia  w  sk ła d z ie  
fo r tep jan ó w  E O a b ry e lsk le j K rak ó w . 
R ynek  K rz j sz to fo ry . 5S4(lO-?j

Akademik lub student,
sz k ó ł śred n ich , zns dzie um ieszczen ie  z 
n s łn g ą  i w ik tem . W ielopole , 1. 10, I. p.

Dom parterowy \ wdonUe-
dania, Ul- Krowoderska, Nr- 87. P o śre ­
d n ic tw o  w y k ln o zo n e . ?9(2-4)

Kamienica
•  w Kravowie, przy ulicy 

rjańskiej, dwupiętrowa,
F lo -J l

\ A l o n ń l n : l # 0  j Qt) w sp ó ln iczk i z ka  
T f  0 | J U I I I I I \ a  p ita łe m  4 0 0 0  z ł r  , po 
sz n k n je  się  do In te re su  fab rycznego , b a r ­
dzo ren to w n eg o , jn ż  ro zw in ię teg o . Z gło­
szen ia  pod l i t  A. Z 1000. A d m tris tra c ja  
„ K n rje ra  P o lsk ieg o ”. 9 '(3  S;

I n ł p l  z ca^em u rząd zen iem , od 1 11- 
n U l C I  pCa b. r ..  d u w y d z ie rż a w ie n ia , 
m b sp rz ed a n ia . W iadom ość w  Adm ini­
s t r a c j i  „ K c r je ra  P o lsk ieg o ” . P o śred n i­
c tw o  w y k luczone . 589( -V)

41

4
Masło doskonałe w ie jsk ie , 

kn -benne | 
w  w ię k sz e j 1 m nie jsze j Ilości, do naby 
c a  po 1 z ł r .  za  k ilu . Mały Rynek, I. 5 , 1 
I I .  p ię tro . fi®#,4 41

L o k a le
P n k ń i  na  wy»»k.m p a r te r u  z w ik :e m | 
r U l ł r ,J  do w y n a jęc ia  od 1 m arca  P lac  | 
M atejk i N r 5. W iadom ość u s tró ż a .

5«8 6

Słynne

suszone Jarzyny
Izdebnickie,

| po cenach fabrycznych

RESTAURACJA
w hotelu Tollera, w  Krakowie, przy 
ul. Szpitalnej, vis a vis aowo wy- 

. budowanego teatru, jest z dniem 1 
innti 5 1 czerwca 1892, pod korzystnemi wa- 

|  runkami do wyoziorźawienia Wa- 
&|runki przejrzeć można w Zarządzie 

hotelu. O :<:! 2)

Drzewka owocowe
silne 7-letnie, w dobrych  gatu n ­
kach, po 50 cnt. sztuka. Również 
kasztany alejow e, do 6 mt wyoo- 

| 1 kośoi, 10—12 ctm. objętośoi, po 30 
do 40 złr. za 100 sztuk, sprzedaje 
zarząd ugrodów pałacowych w Za­
torze. Poozta i stacja w miejscu.

204(1  3)

* F 8teBodochodu4r® złr. rocznie, zaraz do sprzeda *■ 1
0  nia. 189(3- ■*") 
g Oferty przyjmuje kancelarja ®
•  adwokata Dra krosinskiego we «
2  Lwowie, przy ulicy Miekiewi- £
•  cza, Nr 6. •
1 o

Wszech nank lekarskich
Or. Edmund Fuchacki

M p rc ły n u je  
| j a k  d a w n i e j  o d  g o d z in y  2 - g ie j  

d o  4  p o p o ł u d n i u .

Ul. Sławkowska, L 24.
P a rte r . 0(2 \-t)

Dwa pokoiki z kuchn a,
ln b  przedpokojem , na  I I  p ię trz e , do na 
ję c ia  od 1 k w ie tn ia . 01. S zew sk a , N r 7.

5 9 e  -? )

T P 7 u  n n l / n i c .  z k n chn ią , od fron 
I I Ł y  p i l  LUJO tn  na lii. p lę trse -  

k ażd rg o  czasn  do w y n a jęc ia , n i. Flo- 
r ja ń s k a , Nr. 3. 60^( '-0)

T r 7 U  n n b r n i o  kuchn ia , s try c h  i 
I ■ A j  1 R U J tJ ,  p iw n ica , do ^ n a ­

jęci r  na  P odgórzu , od 1 k w ie tn ia  b. r., 
n a  I. p ię trz e  od fro n tu , pod Nr. 103 
W iadom ość w  ap tece  n a  Podgórzn.

i

i

Towarzystwa popierającego swoj- 
sk. przemysł i handel znajduje 
się przy ulicy Szpitalnej I. 8. 
I-sze piętro na lewo a otwar­
te jest codziennie od godz. 2't7 

do 4 popołudniu.
Posiedzenia zarządu „Solidar 

noścE odbywają się co piątek, 
o godz. 8 wieczorem w biurze 
Towarzystwa. i#r>pyi)- )

am awa n - ar

!! Baczność!!
Najlepsze płótna korczyń- 

skie, czysto Imane.
grubsze i cienkie webowe na koszule, 
prześcieradła bez szwa, 150, 165 i 180 
ctm . szerokie, dymy, ręczniki zwykłe i 
tureckie zdrowia, chustki webowe do 
nosa, drelicny aa libeije:, p łu tna  żaglo 
we. obrusy, serwety itp, wyroby w miej - 
sce zagranicznych, poleca łaskawym  
w /lędom W ł. Gonet, Zakład w yrobów  

tkaokkob w  K arozynle n J K i- im s . 
Cenaiki I próbki żądanych gatunków 

franco.

Beapłatnie i franco
p o sy ła  na żą d a n ie  cen n ik i 

| sw y c h  w yrob ów , fa b r y k a  
127 s z k ła  w  B ir c z y . ; ]  1-19)'

o o c o o  c o c o o o o o o o o o o o o o o o a
o
L i
Oo

z do- §
CHŁOPIEC

§ w wieku około lat 14-tu w 
brem świadectwami szkolnemi. o

8  znaleźć może miejsce jaku o

|  praktykant §
u  w handlu win A. Ciechano 
o  wskiego w Krakowie, ul
9  rjańska, Nr 3 g

Zamiejscowi władający języ o

Flo §

kiem niemieokim, 
wszeństw i

mają pier- ~
2‘70(2-3j g  

OOOOOOOOOOOOOO3 0 0 0  0 3 0 0 0

4 *  » 4 4 4 V 4 4 « 4 4 4 4 4 4 4 0 4 4 « 7 4 4 *

:  Paryż 1889 r. złoty medal, t
♦  0 5 0  iłr . w złoci», jeżeli „Creme- J  

r r illch” t i e  zr.iszciy wszystkich plam  ♦
♦  skórnych, jako to : piegów, plam wą- 4
♦  trcbianych, opalenizny, wezrów, czer- ♦
♦  wcności nosa i t. d. J
^  Płeć pozostaje do późnej starości mło- ♦  
> dzieńctu świeża. Żądać trzeba w y ra - 4
♦  znie : , Cr8me G rollch“ cena 60 eut., ♦  
J  gdyż , kszuje się wiele naśladowan, J  
4  Należne do Lego m ydło: „S avon G ra- 4

lloh“ koszt. 40 cnt. 4
♦  Groiicha , Hair Milkon ‘ najlepszy sro 1  
^  dek do taibow ania  wł >sów złr. t do 2. s  
a  G e n e rin y  sk ła d : J. G roIIch Berno. 4
♦  Dostać można we wszystkich większych 2  
■ handlach. 61(10?) ^
4 4 4 « . 4 4 4 4 4 4 t > t 4 4 4 4 » » » 4 4 4 4 i

Gdy m> potrzeba inse- 
rować 6(281̂ .

w dziennikach lwowskich i in 
>ych krajowych jako też w  za 

granicznych, to sałatwiair 
to zawsze najtaniej przez

. )ip
V

Lwów, Kopernika II.

f S w i e t n e  k w a r g l e !
Ołomunieckie

Pierwsza konc.

|FABRYKA GILZ (TU TE K )9
«

'a ł o i e g o -  b e z ż e n n e g o  
L \ \ j  k t ó r y b y  w y ć w i c z y ł  

s ię  w  p o s łn g a c h  fe l c z e r s r . i c b ,  p o s z u k a  3 
l e k a r z .  B l iż s z a  w i a d m o ś ć  w  A (.tn 'n is tr . 
.K u r j  P o ls k  “ 59 (3 -3)

4
♦  1 8 ’  u i u i n u i i i u u n i u

4 Paczka 5 kilowa za zaliczką, 4 
J do każdbj stacji kosztuje 1 złr., J
♦ 90 ont. Koleją znacznie taniej v

♦ 
♦ 
♦ 
♦ 
4

♦ Cenniki na żądanie gratis i franco.

Johann Zora, Olmutz.
Ó 4 4 0 4 4 4 4 4 4 4  4 ' > 4 4 t 4 4 4 4 ł 4 4 iż 4

S  X X K ^ X X X M X X 3 f ik X X X b
*  FE I9LA  $
S f l j o l k o w o - g l i c e r y n o w e  

X M Y D Ł O  Xi U
2  po kiótkiem  u ż ,c iu ro b i skórę miękką ^  
X delikatną i płeć zawsze śnieżą. Pndeł- A 
X ko zawierające trzy  mydła, kosztuje 1 <■ 
X  z łr. Feigla Yiolette de Parmę najle- ^
' 1 ęszy v ypróhowany środek, który na- X 
C  daje tdeliźnie przyjemny zapach fijoł- u  
J  kowy. Sześć woreczków kosztuje z łr 1. ^

X Dostać moina we Wr jstfcich le- K 
ib (3-i7) pszych handlach. ><

:łX z fX 3 f lX X X X X X M fK X X X r

Do sprzedania w Krakowie
Duża realność

z obszernemi budynkami lukszkalnemi i innemi, pod ko- 
rzystnerai warunkami, z wolnej ręki, w pobliżu Wisły, 
nadająca się także na F a b r y k ę .  Wiadomości udziela 
kancelarja adw okata Dr. br. Lew artow skiego u lica  

Grodzka Nr. 20, w Krakowie.

1

Z Y G M U N T A  B O G U C K IE G O  (9
Kraków, Łazienna 5. Filia: Karmelicka, 21. ^

Wyrabia gilzy klejone i maszynowe z oryginalnych nlbułek fran- M
1‘ 3 0 (6 '-?) cuskich. Ceny fabryczne.

P. Kupcom odpowiedni rabat.
Oł ł r a ł ł Ł ł ł Ł r a i ł ł Ł ł ł ł E E ł j c J O
!! Sensacja!! !! Sensacja!!

Ważne dla rodzin obcych i tutejszych.

PIERWSZORZĘDNA RESTAURACJA CZERMAKA
Wielkie międzynarodowe Przedstawienia.

P i e r w s z y  w y a t ę p  13si7-?j

Ś p i e w a c z k i  w i e d e ń s k i e j  L U D W I K I  ZIKA  
i komika H. BITTNURA 

! ! !  N o w o ś ć  I ! !  Po raz pierwszy ! !  N o w o ś ć ! ! !

Partja Klabnasza
Wielka komiczna sensacyjna scena. Przedstawiona w Peszcie 500, a w 
Wiedniu 470 razy z mesłychanem powodzeniem. Program zupełnie nowy. 

Początek o godzinie 8 wieozór. Wstęp 4 0  centów

W  I 3

Mąki z kości
parow ane lub preparow ane

r  z  e  g  i  n . i

R E A L N O Ś Ć
62 morgach, w tern trzy zarybiona sławki i park z aleją wjazdową, I 

dalej dworek murowany o 6-ciu pokojach na suterynaoh, z dwoma we­
randami. wreszcie osobno kuchnia i budynek gospodarcTy wszystko z 
urządzeniami, meblami i z inwentarzom, za sumę ‘i S  O u O  zaraz do 
sprzedania w kancelarji adwokata Dra Markiewicza w Krakowie, ulica

Grodzka. Nr. 15 u i(io  io)

»  ~

\ o
o

\ o
K S IĘ G A R N IA

m ake" r o g o w ą I p -  Geiietnera i Spółki w KrakowiegS “
4 ił„ 4 f  P°l6Ca: «  8 ® 3 d G

C E N N I K
NASION RÓŻ I KRZEWÓW OZDOBNYCH

w ysy  Tu

Z I K L . I D  O G R O D N I C Z Y

J. TENGŁSRA
w Krakowie przy ulicj Karnielkkiej,  >r. 54, 

na  żądan ie  Szan. Pub l icznośc i  
SM T g r a t i s  1  f r a n c o .  "Tpy

Poleca wielki wybór pięknych roślin, oraz wyroby wieńców, bu 
kietów, koszyków i t. p. , w°dlug najnowszych Auruali po cenach 

bardzo umiarkowanych
Podejmuje się urządzania dekorecjl, oraz innych robót w zakres 

ogrodnictwa wchodzących.

Rośliny moje i wyroby w yi wspomniane, odznaczane były kilka­
krotnie na pierwszorzędnych wystawach medalami

Polecając się łaskawym wzolędom Szanownej P. T. Publi­
czności, pozostaję z głębokim szacunkiem

J .  T S N G L E Y 1 .

superfosfaty itp.

Z & JĄ C 6
w całości lab  na części; sto makowo taniej 
n il mięso w ołow e; sarninę, bażanty , ja rzą ­
bki, kuropatw y, śuiegnły, przepiórki i kw i­

czoły; 102(20-20)

BULJON
wyborny wołyński po 2 z łr. i nader poży­
wny własnego yyrobn z dziczyzny rozm ai­

tej i drobią po 3 złr. */2 kilo ;

Pasztet
osobliwy z rozmaitej dziczyzny i  drobin ua 
sposób franeniki wyrabiany zł 1-50 1/J kio;

Świeże ryby i marynaty
z ryb rozm aitych; <tyborowe Grzyby suszo-1 

ne, Ma ło deserowe i *tncb. n e

Szmalec n a  pąezkl.
Słonina, Miód lipcowy, W arzywa boebeó 

skie i O wece zasnszane;

JA B Ł K A  T Y R O L S K IE
poleca

KAROL KNORECn i Spotkali
w Krakowie, przy ul, Ficrjańskiej 1, 23. I"

Odznaozona na wmlu wysta­
wach, dostaroza według cenni­
ka z zaręczeniem podanej ilośoi [] 
procentowej azotu i kwasu fo­
sforowego. Parowa fabryka spo 
djum, kościanej mąki i sztu-  ̂
cznych nawozów B. Schónber-1  

ga i Frankla w Krakowie
Zam ówienia przesyłać na- 

| leży  albo do Agencji dla  
|  Rolników W -go S. Mi ku-  1 

eklego iu Krakowie, R) - 
nok 3 4 ,  lub do podpi­

sanych. 118,:-2 )

Pierwsze zasady fizyki, tłumaczył z an

4 20

Ważna uwaga. wartość podany cli
w cenniku procentów czotn i kw -u 
fosforowego t y l l s o  w t o n -  
o z a a  leżeli zamówi mie było zro- 
bionem albo u .  z z a a  lob p r z e . ^  
A g e n c j ą  d l a ,  R o l n i -  
I c O w  W - g o  S .  n f l l Ł i i -  
c k l e g o  albo p. M Merakaw Brze­
sku, z poininięc;em wszelkich haudl rzy.

6 .  S c h b h e r g  i F ranke*
v  K rakow ie , u l. M ostow a, 1 .6 .

i

© Avery Elroy M. dr. Pierwsze zasai 
g;elsk.ego Wł. Kwietniewski 

5 3  Chełmicki Z. ks. W Brazylji, notatki z podróży z illust. 2 t 
Uwirko Z Po szczęście, kartka z pamiętnika . . . .

Q  Didon 0. Jezus Chrystus, w przekładzie J. E
Kossowskiego. 2 duże tomy........................

Encyklika o robntnikacn Papieża Leona XIII.
Gawalewicz M Ćma, materjaiy do powieści..............................
Kosiakiewicz W. Gąsiorkowski, p o w ie ś ć . .................................
Krechowiecki A. Szary wilk, powieść historyczna 
Le!xner 0 W’ek XIX, obraz ważniejszych wypadków na 

tle cywilizacji w dziedzinie historji, sztuki, nauki,
^  przemyśla i polityki, z illustracjami. Tom I, . . .
©  Tomu Ii-go wj szedł zeszyt 1, 2, 3 i 4 po 70 centów.
© Ł uk aszew icz Ifi W- ks. Strażnica. Ostrew i miasto Żerków,
Q  obrazek z dziejów przeszłości naszej.............................
O Pawiński A Ostatnia księżna mazowiecka, obrazek z dzie­

jów XVI wieku..........................................................................
Przybylski Z. Komedje jednoaktowe dla teatrów amatorskich 
Turgeniew J. Pierwsza miłość, powieść. . . . . . . .
Wroński Hoene. Reforma absolutna przeto ostateczne wie- 

dzy lndzkiej. (Reforma fllozofji jako posady dopełnienia
r e lig j i .) ........................................................................................

S W  Katalogi książek wysyła księgarnia G. Gebetgnera i Spółki 
©  w Kranówie na życzenie bezpłatnie is'( j .»)
I©

O
o

3 6 0 ©

120 S1,20 V? 
-■80 ©

F. CEMBROMOWICZ
ido majster szewski

w K rakow ie , ul. św . T om asza , 1 . 21, filia  ul. F lo r j a ń s k a  1. 15
poleci obuwie własnego wyrobu damskie od 
3  złr. 3 5  cnt. i wyżej, Dziecinne z najlepsze­
go materjalu. Reparacja tania obuwia i kalosz i

D o n i e s f e n i e .
&

3.

Niniejszem zawiadannamy Szan P. T. Publiczność, że £Cj,

Filja wiedeńska

o l

Br a p

Odzn czony medalem państwowym  c . k. M inisleretwa handlu  za ok n a  
kościelne na w y s ta w i w  Przem yślu 1872 r  i Medalem srebrnym  na w y ­

stawie krajow ej w  Krakowie 1382 reku

P I E R W S Z Y  K R A J O W Y

Zakład Szklarski wKrakowie
założony w Krakowie 1864 roku

T E O n O R A  Z A J D Z IK O W S K IE G O
p n y  ulicy św. Jana, Nr. 17, na parterze.

Poleca Szan. P T. Publiczności swój zakład artystyczno szklarski okien kościelnych, z któ
ry c h  to  r o b ó t  p o s ia d a  o .h lnbne  ś w ir d e c tw a  z 2 S - tu  la t .

_____________________________________________________________________________________________
■  danie m a lo w a n ia  w  d e s e ń  n a  szkle (w itraże .)  P rz e ra b ia  s ta ro ś w ieck ie  w it raże .  P o d e jm u je  się oszk len ia  po jed y n czy ch

o k ien  i w ię k s z y c h  b u d o w l i .  D o s ta rcz a  wszelkiego ro d za ju  szyb lu s t r o w y c h  i źw ie rc ia d e ł  ■ n a jp ie rw a z y c h  f a b ry k  kra  
H  jo w y c h  i z ag ran icznych .  U b ie ra  ż e ra n d o le  i d o s ta rcza  do  tych że  w sze lk ich  p rzy b o ró w .  O p ra w ia  o b razy  i  t ,  p., jak
■  ró w n ie ż  p r zy jm u je  w szystk ie  r o b o ty  w zakres 9zklar9 twa w chodzące ,

l

oraz Zastępca słynnej Firmy w Europie Neuhauser Dra Jele i S-Ki w InnsbrucKu
t . j. huty a: k ła  katedralnego i tyrolskiego, m alowania na szkle, jako znanych fabrykantów  robót okien kościelnych itd

Kurs pieniędzy i papierów publicznych.
B C r s s f c ń w  3 marca.

Waluty
Babie ro.yjskie papie-u-wś za 1 0 0 .........................
Farm  n iem ieck i.................................
2)-to brintówk; w a ż n a ............................................
Bnbel a.ebmy obrącskowy.........................................

OUigi.
Za 100 fl. w art im. opróc* knponn bież.

Wspólna państwowa renta, papierowa....................
Gf’ yjskie nbligac e indem nizacyjne....................
4 %  gajcy ~.ki ObHgaoje propinacyjne 26-letnie .
4 ° /0 <»abcy ika pożyczka krajów ,
4V/o . .  .  ■ • ................
6% Obligacje komun, galie, Banin krajom eg . .
4”, T.isty likwid. królestwa Pol. .ego za 100 r. 

im w art opróm knponn bież. w rublach < kop. .

Listy zastawne i dłużne.
Za 190 fl. im. wart. oprócz knponn bieżącego.

4 > /ł%  Lu ety zaat. ta l .  B a n k o  krajowego................
. . .  ow. it. dem. we L' . nieokr.

^®/« n .  i n i s  i  41 l ot
Vo 1 „ .  .  .  e . 0 4  l ot

4*/, .  . . .  62 let.

Btt-S iąd-

116 50 118 60
67 60 63 —

9 30 9 40
1 33 1 05

94 2< 96 26
104 — 106 —

93 — 94 —
i03 60 105 —
97 50 98 61

100 60 101 25

97 — 99 —

98 20 99
97 — 98 _
94 60 96 60
94 26 96 —
99 20 100 —

5°/0 I u . t r  za9t. gol. Banko bipot. we Lw. prem .

^vJ°/ ” " " » » » » niepi,
6%  L isty saat. Zakł. kred. ziem. w  Krak. 36 let.
6%  Łiaty dłużne Zakładu kredytowego włościań­

skiego we Lwowie w  likw id . . . .
6 %  Liaty dłużne Zakładu kredytowego włośoiau- 

akioeo we Lwowie w  iik w id ......................................
5°/o Licty zastawne Tow. k red y ti-w ^ r ziemskiego 

Króle? lw a Polskiego z r. 1869 L it. > za 10(i 
rnb. im w. oprócz knponn bież. w rcb . i kop.

Akcji kolejeve i  bankowe 
prócz knponn bieżącego.

Kolei Karola L u d w ik a .................................p0 210 złr
„ Lwowska -Czerniow ieckiej. . .  100 „

Galie y jsbego  Banku hip. we Lwowie ,  ?oo ,
Banku g a l'”, dla handln 1 przem ysło 

w E r& k c w ie ....................... ....  „ 200 %

Losy.
M iasta K ra k o w r . ...........................................................

„ Stanisławowa.........................................
Towarzyatwa ac trja .k ieg  czerwonego Krzyża . 

.  węgierekiegu .  ,

.  w ło sk ie g o  
Bazylika B c d a -P raz m ...................................................

M O  C S T E  I  1 £ t  W A Ł E  !
f  iraj. fabryka rękawinzeK i bandaży rupturowych, brzusznych i innych opatrunków |

A N T O N I E G O  M I C K I E W I C Z A
Kraków, ul.  Grodzka ,  li 31, obok  h a n d l u  Wp. Kosza.  F a b r y k a  ul, Mos t owa ,  1. 6,  n a  Ka ź mi e r z u  |

Po eca :
R ę k aw iczk i  w n a j lepszych  g a tu n k a c h  g lacś  i duń9kie, z im ow e i le tn ie ,  w ró ż n y c h  d łu  
gościach. B andaże  bardzo  g u s to w n ie  w y k o n an e ,  w e d łu g  w sze lk ich  p r a w  h ig jen icznych ,  I 
(k tó re  na żądan ie  sam  zak ładam ) .  W ie lk i  w y b ó r  szelek g u m o w y c h  i h a f to w a n y c h , !  
w łas n eg o  w yrobu .  P rz y jm u ję  zam ó w ien ia  n a  u b ra n ia  je lo n k o w e ,  poduszk i ,  prześc ie ra-  | 
d ła  i in n e  w y ro b y  Bkórzane w zak res  tenże  w chodzące .  C eny  nizkie.  P r z y  zam ów ię  

n iach  h u r t o w n y c h  znaczny  rab a t .  9 1 (49-P)

Maszyny do szycia
SINGERA

z n a j l e p s z y c h  f a b r y k  z a g r a n i c z n y c h .
Pomimo ogromnego oła, sprowadzam tylko pełnemi wagonami, oprze 
daję rocznie §00 sztuk, bez ajentów lub faktorów Rety tygod 
1 zł., miesięcznie 4 złr. Gotówka 10% tanie,.. Dla odbiorców wię­
kszej ilośoi C6ny fabryczne. Czółenka do maszyn Singera 35 c n t, 
ig ły  po 3 centy. Niei prawdziwe Ciarka 150 metrów 7 centów

JÓZEF IWANICKI, Lvow, Hotel Zorza.
FllJa: KraKów, RyneK 25.

Proszę żjdać cenniki, proszę o łaskawe zlecenia, ibui iuo

Heilmana Kohna i Synów
u.! Grcdzka, 1. &, X. p.

została bogato zaopatrzoną w wielki wybór
towycli

[Ó
[o]
M  

S«r K

I

na sezan zimowy i wiosenny
w włas.iytn z ikładzie wykonanych, w  najnowszym fasonie,

po zdumiewająco uizkick cenach.
Aby uniknąć pomyłek, uprasza się Szan. K T. Pu 

bhczność dokładnie uważać na numer domu, gdzie nasz 
magazyn się znajduje. Z uszanowaniem

T l e i l m a n  K o h n  i  S y n c y w i -  . 
ulica Grodzka, L 9, I. piętro.

‘L U J u  h q q 7q • w Wiedniu, w Krakowie, ul. Grodzka, L 9 
u M d U j IlduLG. yz Przemyślu, we Lwowie, w Czerniowoach, 
w Biały (Bielsku) w Opawie, w Pilźnie, w Tarnowie, w Rze­

szowie, w Jarosławiu i Stanisławowie. e,

HANDEL TOWa ROW KOLONJALNYCH
w i e l T s i  w y b o r

S  WSZELKICH GATUNKÓW WIN, 2!
araku, rumu, koniaku i rozmaitych

L l R i e r ó  " W  krajow ych  i zagran iczn ych ,
polecają  w s p ó ł w ł a ś c i c i e l e  firmy i ; ' 2 ( i 3 - 2 0 j

G. M . G O E B E L  I  S Y N O W IE
u l i c a  G r o d z k a ,  Nr.  15,

ST. GOEBEL I J. B ILEW SK I
Obok handlu POKOJE GOŚCINNE.

P I W O  p i l z  a e ń s  ł s i e  na szklanki

Teatry amatorskie
w y d a w a n e  p o d  r e d a k c j ą  JÓ Z E F A  B L IZ lftS K IE G O  

D o t y c h c z a s  w y s z ł y  

i  s ą  d o  n a b y c i a  w e  w s z y s t k i c h  k s i ę g a r n i a c h  

1. R r n f i  i i  -1 ^ w i e ś c i ą , ,  k o m e d j a  w  je 
d n y m  a k c i e  p .  B e n e d i x a .  3 0  cn t .  1003(54 ?) 

i .  Z a  p o z w o l e n i e m  ł a j S ł t a -  
w a  p a n i ,  k o m e d i a  w  j e d n y m  a k c i e  
p  E  L a b i c h e  i  D e l a c o u r .  3 0  c n t .

3. Ł a p k a  n a  m y s z y ,  k o m e d j a  w 
j e d n y m  a k c i s  p. R o s e a rix .  4 0  cn t .

4  P a r t j a  p l R i e t y .  4 0  c n t .
5. T a Ł i e  W S Z y s t K i e ,  komedja w

1 akcie K. Narreya. 30 cnt.
6 .  M o n o g r a m ,  k r o t o c h w i l a  w  j e d n y m

akcie A n t o n i e g o  Siemaszki.

StydawM, •»t?«ł|iy  I odnowledzlalny •- -d»<3rt®r: Dr, I4zt! Drłewskl. 3rik  Wł. L. A iezyta  I Spśłkl, pad arz. !«aa Gadewsklai®


